

	Architektura a społeczeństwo obywatelskie
	Godność człowieka tematem VI Dni Jana Pawła II
	100 numerów „Naszej Politechniki"




X

nasza] •.      1     •!     8

politechnika

nr 12 (100) grudzień 2011   "

Miesięcznik Politechniki Krakowskiej im. Tadeusza Kościuszki
[image: ]

100 numerów

NASZEJ POLITECHNIKI

Dni Jana Pawła II
[image: ]


NASZA POLITECHNIKA

numer 12 (100) grudzień 2011


W numerze:






[image: ]

nasza

100 numerów

NASZEJ POLITECHNIKI




NASZA POLITECHNIKA

Miesięcznik Politechniki Krakowskiej im. Tadeusza Kościuszki.

Ukazuje się od 1997 roku.

Adres redakcji: Politechnika Krakowska, ul. Warszawska 24, 31-155 Kraków tel.: (12) 628 25 08; e-mail: naszapol@pk.edu.pl www.pk.edu.pl/~naszapol

Kolegium redakcyjne: REDAKTOR NACZELNY — Lesław Peters

SEKRETARZ REDAKCJI — Katarzyna Tyńska

REDAKTORZY — Katarzyna Baron-Lisiakiewicz, Teresa Marszalik, Danuta Zajda, Jan Zych

Opracowanie graficzne: Kolegium Redakcyjne i Wydawnictwo PK Projekt winiety tytułowej: Magdalena Orczyk

Skład: Wydawnictwo PK

Druk: Dział Poligrafii PK Nakład: 800 egz.

Za treść nadesłanych materiałów odpowiadają autorzy. Redakcja zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów i zmian redakcyjnych. Materiałów nie zamówionych nie zwraca się.

Nasza okładka: Taka była „Nasza Politechnika”... (zob. też s. 23 i IV strona okładki). Reprodukcje wykonał Jan Zych.

Słowo rektora


Drodzy Pracownicy, Studenci i Wychowankowie oraz Przyjaciele Politechniki Krakowskiej

Dzisiejsze „Słowo” ma charakter podwójnie świąteczny. Zbliżają się święta Bożego Narodzenia i Nowy Rok oraz otrzymują Państwo do rąk jubileuszowy, setny numer „Naszej Politechniki”. Życzenia świąteczne i noworoczne składam w innym miejscu. Dalszą treść chciałbym poświęcić jubileuszowi.

Chylę czoło przed inicjatorami powstania „Naszej Politechniki". Dzięki nim w 1997 r. nasza uczelnia dołączyła do tych nielicznych, które wówczas takie pisma wydawały. Jednak największą wartością, którą przyniosło nowe pismo, było rzetelne informowanie społeczności akademickiej Politechniki Krakowskiej o wydarzeniach i osiągnięciach naszej uczelni.

Początki zawsze są trudne. Dlatego wyrażam słowa uznania dla pierwszego Kolegium Redakcyjnego i wszystkich pracowników uczelni zaangażowanych wówczas w tworzenie dwumiesięcznika, a także dla następnych zespołów redagujących pismo. To co przez cały czas wyróżniało „Naszą Politechnikę”, to otwartość na wszystkie środowiska i problemy. Było i jest to czasopismo wszystkich, którzy utożsamiają się z Politechniką Krakowską. Kolejne numery „Naszej Politechniki” są znakomitą kroniką tego, jak zmieniała się i rozwijała nasza uczelnia, ile osiągnęła, jak wiele uczyniono na jej rzecz, ilu wspaniałych pracowników i studentów, a także wychowanków i przyjaciół uczelni nie szczędziło talentu, sił, pracy i czasu, abyśmy mogli być dumni z naszej Alma Mater.

Z czasem doszliśmy do wniosku, że dwumiesięcznik to za mało dla tak prężnie działającej uczelni. Intensywność wyda




rzeń, a przede wszystkim chęć przekazywania bardziej aktualnych informacji zadecydowały o przejściu na miesięczny cykl wydawniczy. Stało się to w maju 2010 r.

Charakter pisma i cele jego wydawania pozostają niezmienne. Jest ono czasopismem otwartym, które zaprasza do współpracy wszystkich gotowych dzielić się z innymi swoimi sukcesami i troskami, pomysłami i doświadczeniami. Wszystkich, którzy chcą współtworzyć nie tylko „Naszą Politechnikę", ale także — a może nawet przede wszystkim — tworzyć teraz i w przyszłości silną i nowoczesną uczelnię, dobrze wkomponowaną w polską i europejską przestrzeń edukacyjną i badawczą.

W tym wyjątkowym, setnym numerze znajdą Państwo wiele ciekawych informacji dotyczących powstania, redagowania i wydawania pisma. Dlatego w „Słowie” ograniczyłem się tylko do kilku ogólnych refleksji. Nie oddaję w nich w pełni mojej wdzięczności i słów podziękowania dla wszystkich zaangażowanych w tworzenie „Naszej Politechniki" od pierwszego do setnego numeru. To Wasz — kolejnych zespołów redakcyjnych, osób instytucjonalnie i zawodowo związanych z wydawaniem pisma, a także licznego grona autorów— sukces, którego serdecznie gratuluję. Dzięki Wam „Nasza Politechnika” cieszy się uznaniem, a dla nas, czytelników, jest wyczekiwanym niecierpliwie co miesiąc gościem.

Kazimierz Furtak



Szanowni Taństwo,

‘Pracownicy, Studenci i dPychowanf^pwic oraz Przyjacrcie Polite-chnifą ‘Krakowskiej

Z okazji śuńąt ‘Bożeno Narodzenia

życz^ ‘Państwu, aby te święta by by spokojne, radosne i szczęśbiwe, upbynęby bez pośpiechu i tros^ w gronie rodziny i przyjaciół.

Życzę też, żeby w nadchodzącym 2012 rodu nie opuszczały Państwa szczęście i pogoda ducha; aby był to roKsulęcesów, zreałizowanych płanów i spełnionych marzeń.

‘Kazimierz purtah

Pęłtor Połitechnihi Krahowshiej
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Architektura a społeczeństwo obywatelskie

Społeczeństwo obywatelskie — dyskutowane pod każdym względem: politycznym, narodowym, społecznym — nie przestaje być przedmiotem uwagi mediów i polityków. Można wobec tego zadać pytanie, jaki ewentualny wpływ na architekturę, a szerzej — estetykę naszego środowiska, może mieć przemiana zwykłego homo sapiens w obywatela? A jeśli w ogóle może, to czym będzie się różniła urbanistyka i architektura społeczeństwa obywatelskiego od tego, co widzimy obecnie. Czy można opisać estetykę społeczeństwa obywatelskiego? W końcu: jaka jest relacja obywatelskości, architektury, estetyki i krajobrazu?

Homo sapiens a obywatel

„Innego końca świata nie będzie”, stwierdza Barbara Skarga, cytując Czesława Miłosza. Przeżyła upadek ojczyzny, sowiecki obóz, poznała całe zło czające się w człowieku. „Człowiek to nie jest piękne zwierzę”, konstatuje w innym miejscu. Wszyscy do tego gatunku należymy, z tym gatunkiem współżyjemy.

Zaludniamy Ziemię, którą obłaskawiamy zgodnie z boskim przykazaniem: „Czyńcie ją sobie poddaną” (Rdz 1,28), choć często sprzecznie z ekologią franciszkańską. Silniejsi, którym szczęście sprzyjało i zajęli miejsca u brodu czy na wzgórzu, przejęli kontrolę nad okolicą i przewodnictwo nad innymi — władzę. Powstały społeczności i społeczeństwa, które organizują się w układy polityczne. Władcy potrzebują budowniczych, którzy projektują i budują im miasta i pałace — godne księcia, króla, cesarza, pierwszego sekretarza... Architektura służy możnym.

Żądza władzy, co rusz, prowadzi pod byle pretekstem do walk bratobójczych i międzyplemiennych, wojen zaborczych i wojen religijnych, wojen „sprawiedliwych”, tępienia mających inne poglądy, tortur, prześladowań — a w XX w. do najnowszego „wynalazku”: ludobójstwa.

Powtórzmy: „człowiek to nie jest piękne zwierzę” i dodajmy za Zygmuntem Baumanem: „świat ludzki nie jest przybytkiem sprawiedliwości”. Nie ma już puszcz dziewiczych, pustek, nieujarzmionych rzek, niezdobytych szczytów. Nadal trwają swary, nadal są wojny, nadal mamy opresyjne systemy totalitarne. Świat się zmienia z upływem czasu, a zatem zmienia się nasza przestrzeń. Czy te zmiany to postęp, czy są to zmiany na lepsze?

W ciągu historii, mimo że jest nas na kilometr kwadratowy coraz więcej, ludziom żyje się lepiej i dłużej. Rosnący, mimo przejściowych kryzysów, dobrobyt odbija się też w sferze ducha. W XVIII w. tolerancja, według Jana Hartmana, stała się etycznym minimum. Co prawda, „tolerancja nie nakazuje szacunku, a jedynie wstrzymywanie się od przemocy i prześladowań”, ale „to się opłacało wszystkim. Pokój okazał się cenniejszy niż wytępienie fałszywie wierzących". Unikanie sytuacji konfliktowych jest przejawem politycznej roztropności władzy. Stopniowo zaczęto też domagać się czegoś więcej niż tolerancji, mianowicie poszanowania moralnego dla innych wyznań. Tolerancja i poszanowanie moralne dla poglądów innych niż własne nadal nie są pewnikiem, nawet w społeczeństwach demokratycznych.

Jednak jest tylko kwestią czasu, kiedy społeczeństwa, w tym i polskie, zrozumieją, że demokracja służy wolności jednostki, a nie utrwalaniu dominacji większości nad mniejszością. Wolność jest bowiem jak toczeń1: gdy już raz zaatakuje jakieś społeczeństwo, to nie cofnie się, aż będzie ono naprawdę wolne. Żaden naród mający liberalną konstytucję nie odrzucił już wolności (...) (Jan Hartman).

Wydarzenia początku roku 2011 w krajach arabskich świadczą o dążeniu do zmiany, do pozbycia się samodzierżawców. Demokracja, jakkolwiek ułomna by nie była, okazuje się ustrojem, który najbardziej zaspokaja potrzeby jednostki ludzkiej.

Demokracja jako taka, i może w tym tkwi jej wielka wartość, podkreślając wolność i autonomię jednostki, umożliwia snucie różnych koncepcji organizacji wspólnoty ludzkiej (...). Ale właśnie dlatego kładzie tak wielki nacisk na rozmowę, na dialog, debatę, gdyż tylko na tej drodze powstaje porozumienie (Barbara Skarga).

Porozumienie i odpowiedzialność jednostki za własne postępowanie to dwa wyznaczniki demokracji, zarazem cele w budowaniu społeczeństwa obywatelskiego. Odzyskawszy wolność, budujemy demokrację, a doskonaląc system demokratyczny, tworzymy podstawy społeczeństwa obywatelskiego.

Forma miasta: zwierciadło relacji społecznych

Pojęcie społeczeństwa obywatelskiego nie wiąże się w żaden oczywisty sposób z przestrzenią fizyczną czy sposobem zabudowy. Myśląc o społeczeństwie obywatelskim, w zasadzie w ogóle nie my-ślimy o jakichś specyficznych formach przestrzennych. To organizacja relacji między ludźmi, a nie układ kamieni, tworzy fenomen demokracji. „Obywatele” z powodzeniem będą używać zastanych tworów urbanistycznych — miast i tworów architektonicznych — budynków. Bez trudu dostosują się do zastanych struktur przestrzennych. Ale czy nie będzie to sytuacja wymuszona i tymczasowa? (W znacznym stopniu wynika to z adaptatywnych cech gatunku ludzkiego). Jak będzie wyglądało nowo powstające środowisko?

Czy można będzie mówić o charakterystycznych formach miasta — o „urbanistyce społeczeństwa obywatelskiego"? W ciągu wieków

	
1    Toczeń (tac. lupus erythematosus systemicus, ang. systemie lupus erythematosus, SLE) — choroba autoimmunologiczna, rozwijająca się na tle złożonych i dotąd niejasnych zaburzeń układu odpornościowego, prowadząca do procesu zapalnego wielu tkanek i narządów. Na toczeń chorują kilkakrotnie częściej kobiety. Choroba ma przebieg naturalny forma przestrzenna miasta odzwierciedlała relacje społeczne. Był to zarazem wyraz relacji władzy politycznej do podwładnych. Nad otoczonym murem miastem średniowiecznym dominuje zamek feu-dała; modernistyczne „miasto funkcjonalne” z wyspecjalizowanymi elementami funkcjonalnymi jest wyrazem demokracji, nawet jeśli później tylko „demokracji ludowej”.



Starym demokracjom nie przeszkadza, że przestrzeń miast ukształtowała się w dawnych ustrojach, czy to feudalnym, czy we wczesnym kapitalizmie.

Jeśli szukać przykładów, które świadomie są zbudowane jako formy „urbanistyki społeczeństwa obywatelskiego”, trzeba zapewne szukać przestrzeni codziennego użytkowania, terenów mieszkaniowych, osiedli, które nie są już osiedlami robotników przy fabryce ani kamienicami czynszowymi. Są to zapewne osiedla zbudowane z myślą o dobrostanie mieszkańca, który ma różne potrzeby — niektóre angielskie nowe miasta (new towns) wznoszone po II wojnie światowej. Niejakim ukoronowaniem tego ruchu jest osiedle Byker w Newcastle-upon-Tyne Ralpha Erskine’a (1970-1980) — gdzie autor zadbał zarówno o zastaną strukturę społeczną okolicy, jak i o budynki i stare detale, do których dawni mieszkańcy przyzwyczaili się od urodzenia — ale to także spełniające zalecenia licznych wzorców z „Języka wzorców” Christophera Alexandra osiedla Biskupin i Sępolno we Wrocławiu (z lat 30. XX w.), mimo że powstały w niedobrym dla Niemiec okresie.

W poszukiwaniu architektury demokratycznej

A budynki? Czy istnieje „architektura społeczeństwa obywatelskiego”? Dom Partii w Warszawie2, wzniesiony jako siedziba władzy centralnej (Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej), po przełomie 1989 r. stał się z powodzeniem siedzibą warszawskiej giełdy papierów wartościowych, instytucji-symbolu systemu rynkowego, warunkującego demokrację. Przemiana zaiste symptomatyczna dla naszych czasów. Jakie jednak budynki, jakie architektury określą w sposób specyficzny społeczeństwo obywatelskie?

Starym demokracjom nie przeszkadza reprezentacyjna architektura z czasów imperialnych. Gmach parlamentu w Londynie jest z powodzeniem nadal użytkowany. Przykładem poszukiwania demokratycznej architektury społeczeństwa obywatelskiego są Niemcy. Kraj, który zraziwszy Europę pruską zachłannością w XIX w. i który dwukrotnie w XX w. wystąpił przeciw ludzkości, jest dzisiaj szczególnie uwrażliwiony na zachowanie nieskazitelnie demokratycznych procedur. Powojenne siedziby parlamentarne w Niemczech swoją architekturą przekazują bardzo wyraźne przesłanie.

Już siedziba Bundestagu w Bonn (Gunter Behnisch i Partner, 1973 r.) jest budynkiem niskim, prawie niezauważalnym w panoramie miasta nad rzeką — służebnym, skromnym do przesady, za to symbolicznie całkowicie przeszklonym. Podobnie siedziba saksońskiego Landtagu w Dreźnie (Peter Kulka, 1994 r.), gdzie pełne przeszklenie sali obrad plenarnych pozwala spacerującym po bulwarze nad Łabą na bezpośrednie śledzenie zachowań wybranych przedstawicieli „w czasie rzeczywistym”, bez pośrednictwa telewizji. Pod względem semantycznym być może szczytowym osiągnięciem obrazowania demokracji obywatelskiej jest odbudowa Reichstagu w Berlinie (Norman Foster, 1998 r.). Kontrola obywatelska symbolicznie została tu postawiona najradykalniej — odwiedzający, spoglądając w dół z góry, spod nowej przezroczystej kopuły, mogą „patrzeć posłom na ręce”.
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Fot.: J. Krzysztof Lenartowicz
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Pierwszy warunek — otwartość

Dzięki jakim mechanizmom architektura przekazuje idee oby-watelskości, współodpowiedzialności, kontroli i współrządzenia? Pierwszym warunkiem jest otwartość, aktualna w wielu dziedzinach sztuki i kultury. Karl R. Popper3 mówi o społeczeństwie otwartym. Umberto Eco4 przedstawia otwartość jako nieokreśloność, wieloznaczność przekazu, margines swobody interpretacyjnej pozostawiany odbiorcy przez artystę. Otwartość, zauważmy, jest jednak przede wszystkim pojęciem przestrzennym.

Oskar Hansen przedstawił własną koncepcję formy otwartej — takiej, która pozostawia pole do działania dla użytkownika. Architektura otwarta poddaje się zmianom, nie tracąc swojej aktualności i nie marnotrawiąc środków. Otwartość znaczy zarazem, m.in. przezroczystość, w każdym znaczeniu tego pojęcia. Podstawowym materiałem symbolicznym otwartości jest szkło5.

Jak mieszka obywatel? Mieszkanie wymaga określenia swojej prywatności. Przeciwstawienie przestrzeni prywatnej i przestrzeni publicznej (Chermayeff iAlezander6) daje podstawy intymności przestrzeni i jej opanowania przez człowieka (terytorialność), swobody wyboru zachowań. Czym wyróżnia się architektura mieszkania członków społeczeństwa „obywatelskiego”? Tu chodzi o otwartość na potrzeby indywidualne. Od lat 70. zarysował się wyraźny ruch na rzecz bezpośredniego włączania społeczności bezpośrednich użytkowników w kształtowanie ich fizycznego środowiska zamieszkania. Ta partycypacja powstaje w interakcji — twarzą w twarz — ludzi, którzy za wspólny uznają pewien zespół wartości. Wartości te sprawiają, że znaleźli się razem7. Ta interakcja czyni z nich obywateli.

Obok osiedla Byker i osiągnięć Erskine’a wspomnę dzieło Lu-ciena Krolla, który do bardzo wysokiego poziomu doprowadził partycypację w swoich projektach (np. domów studenckich Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu Louvain-en-Voluve, 1974-1976 i późniejsze rozbudowy). Kroll posuwa się tak daleko, że prosi mieszkańców o rysowanie swoich wymarzonych domów, a sam tylko przekłada te rysunki wizyjne na język dokumentacji projektowej. Jego dzieło ma cechy, które przekazują ideową otwartość, wielorakość i indywidualność, charakterystyczne dla społeczeństwa obywatelskiego. Kroll słusznie czyni, bowiem, jak zauważa Barbara Skarga:

prawdziwa demokracja nie boi się wielości języków, tradycji, urządzeń społecznych, także religii, przeciwnie, widzi w nich siły wielokierunkowego rozwoju. Rozwój wymaga różnorodności; jeśli się coś nowego rodzi, to raczej ze sporu, (...) a nie z ujednolicenia. Dobrze wiemy, że wszystkie próby takiego ujednolicenia intelektualnego i politycznego kończyły się tragicznymi aktami przemocy. (...) Istnieją inne drogi, które mogą pogodzić sprzeczne tendencje. I nic nie jest tak skuteczne w łagodzeniu różnic, w nawiązywaniu coraz mocniejszych więzi społecznych, jak wzajemne rozumienie i porozumienie.

Juhani Pallaasma wśród postulatów dla architektury na trzecie millenium wskazuje powolność. To dobre przykazanie dla architektów. Zarówno demokracja, jak i obywatelskość wymagają dialogu, a dialog, debatowanie potrzebuje czasu. Procedury społeczeństwa obywatelskiego rozciągają podejmowanie decyzji, także projektowych, w czasie. Powolność to cena wolności. Nie tylko bowiem idee projektowe wymagają dojrzewania, inkubacji. Potrzebny jest czas na wychowanie obywatela, na edukację, dziś tak potrzebną homo (post)sovieticus w Polsce.

Architekt w społeczeństwie

W społeczeństwie zamkniętym, w ustroju totalitarnym i dyktaturach, obowiązujący porządek, także ten przestrzenny, jest narzucany odgórnie. Zmiany tak ustalonego porządku następują w wyniku rewolucji lub zamachu stanu. Władca lub jego rząd działają na rzecz istniejącego ustroju, a większość społeczeństwa nie ma wpływu na prowadzoną politykę. Rządzący i jego rząd powołują ekspertów, którzy wiedzą, co gdzie ma się znajdować, jaki program jest racjonalny i właściwy w danej sytuacji. Przyjmuje się, że specjalista — np. architekt, z racji swojego wykształcenia wie lepiej niż inni, jak się to robi i podejmuje decyzje w imieniu dyspozytora. Przestrzenny program jest jego dziełem, a estetyka rozwiązań projektowanej przestrzeni jest jego estetyką, wynikiem szeregu czynników i oddziaływań, wśród których najczęściej brak głosu tych, których te decyzje najbardziej dotyczą.

W społeczeństwie otwartym działają pewne formy demokracji. Takie społeczeństwo ocenia politykę rządu i wpływa na jej zmiany, które następują w sposób ewolucyjny. Motorem ewolucji społeczeństwa otwartego, z socjologicznego punktu widzenia, jest społeczeństwo obywatelskie, aktywne publicznie, świadome
[image: ]

swoich celów, zdolne do samoorganizowania się dla realizacji celów ekonomicznych, politycznych i społecznych.

Ta aktywność i zdolność obywateli do samoorganizacji i osiągania wyznaczonych celów ma miejsce bez impulsu ze strony władzy państwowej. Społeczeństwo obywatelskie potrafi działać niezależnie od instytucji państwowych. Architekta traktuje jako doradcę, usługodawcę. Podstawową cechą społeczeństwa obywatelskiego jest świadomość potrzeb wspólnoty oraz dążenie do ich zaspokajania, poczucie odpowiedzialności za wspólne dobro.

Naturalną koleją rzeczy samoorganizacja wpływa także na dziedzinę estetyki. Każdy obywatel w społeczeństwie demokratycznym ma nieograniczone prawo swobodnej wypowiedzi i wyboru. Każdy obywatel, w miarę możliwości urządza się według własnej woli, a rezultat formalny nie gwarantuje harmonii ani dającego się uchwycić wspólnego charakteru. Widać to w rozwiązaniach domów jednorodzinnych, mieszkań i reklamie ulicznej, a przede wszystkim w krajobrazie.

Estetyka na pierwszym miejscu

Jeżeli zatem chcemy określić jakąś „estetykę społeczeństwa obywatelskiego”, musimy odnieść się do tych zjawisk, które są wynikiem wspólnego działania grupy obywateli. Musimy szukać tego, co powstaje z nieprzymuszonej woli, przez samorzutną organizację grupy, która w swym spotkaniu i wspólnym działaniu widzi sens i spełnienie swoich potrzeb nieosobistych.

Przykład Porto Alegre w Brazylii świadczy o wielkiej roli estetyki w umysłach powstającego społeczeństwa. Dopuszczeni do decyzji budżetowych w mieście mieszkańcy najuboższych dzielnic zażądali pieniędzy najpierw na chodniki, potem na elewacje domków. Taka hierarchia potrzeb, stawiająca jakość przestrzeni publicznej przed załataniem własnego dziurawego dachu czy wyposażeniem łazienki, to fenomen, którego nie domyślała się nauka.

Zapis takich wyobrażeń, jako wspólna wizja, może być rozpatrywany w kategoriach estetycznych, jako dzieło grupy społecznej. Powstaje z potrzeby praktycznej, niewyrażonej w słowach troski i dążenia do lepszej jakości przestrzeni życia. Analiza tego dzieła — wizji wspólnej — podlega więc regułom „antyestetyki”, estetyki rozumianej jako teoria gry.

Zanika dzieło w rozumieniu przedmiotu ukształtowanego artystycznie, zanika też różnica między twórcą a odbiorcą; a co najbardziej rzutuje na nową sytuację, to całkowita zmiana funkcji wartości estetycznej — wartość, umieszczona poza dziełem, staje się zaledwie nieuchwytną utopią (Maria Gołaszewska).

Wspólna wizja powstaje w spotkaniu, którym rządzą reguły gry (warsztatu). Wizję taką należy traktować na zasadzie „gry umysłowej”, w której na podstawie skąpych, hasłowych, nieraz tylko aluzyjnych informacji, odbiorca ma domyślić się, o co chodzi, słowem, jak to ujmuje Maria Gołaszewska — „rozwiązać zagadkę”. „Gra” obejmuje przedmioty (jak karty i kropki samoprzylepne do głosowania), reguły zachowań (każdy gracz musi być dopuszczony do głosu i jest obowiązany wyrazić swój pogląd) oraz działania określone tymi regułami (wizja indywidualna, dyskusja w parach, dyskusja w grupie, dyskusja plenarna, negocjowanie wizji wspólnej).

Gra zakłada świadome manipulowanie przedmiotami, pojęciami, zgodnie z przyjętymi regułami, skierowane na osiągnięcie rozwiązania przynoszącego zysk — w tym przypadku satysfakcję, poczucie powodzenia w osiągnięciu konsensusu. Zasadą prowadzenia każdej gry jest osiągnięcie spodziewanej satysfakcji przez uczestników. Często zachodzi homologia modelu gry z modelem rzeczywistości, posunięta do stosowania realnych elementów jako tworzywa (miasto, tereny, budynki)8.

Język wizji

Język, jakim przedstawiana jest wizja, jest językiem skrótów, m.in. ze względu na ograniczony czas trwania dyskusji. Zapis wizji to słowa (nie obrazy), a zatem tekst, który zawiera slogany, hasła, równoważniki zdań, forma quasi-literacka. Nie chodzi jednak o literaturę. Język porozumienia jest uproszczony. Nie pozbawia go to jednak, poprzez metaforyczność, pewnych znamion poetyckich, a zatem pozwala traktować w kategoriach estetyki.

Obok praktycznych tez dotyczących zatrudnienia czy rozwoju przedsiębiorczości znajdujemy myśli dotyczące małej ojczyzny (jak „Stalowa Wola Narodu Polskiego” czy „tylko jedno miasto nazywa się Stalowa Wola” z warsztatów w Hucie Stalowa Wola lub „największy skalniak Europy” i „Raj odzyskany” jako określenie przyszłego zagospodarowania stawów osadowych kopalni cynku i ołowiu w Olkuszu).

Porównajmy zasadnicze cechy estetyczne dzieła społeczeństwa zamkniętego i społeczeństwa otwartego. O ile w dziele charakterystycznym dla społeczeństwa zamkniętego twórca jest identyfikowany jako osoba, o tyle twórca wspólnego dzieła grupy obywateli jest zbiorowy.

O czym mówi poziom złożoności

Tradycyjne dzieło jest zasadniczo tworem fizycznym, zapisanym w przestrzeni (architekturą), w nutach (muzyką), na papierze (literaturą). Dzieło społeczeństwa obywatelskiego — wizja — jest tworem konceptualnym, który tylko w niektórych przypadkach jest na tyle określony, że może być przetworzony w rzeczywistość materialną. W przeciwieństwie do tradycyjnego dzieła, będącego wynikiem komponowania, dzieło społeczeństwa obywatelskiego jest wynikiem gry.

Kompozycje reprezentujące społeczeństwo zamknięte są zamknięte, cechuje je zwykle wysoki stopień spoistości. W społeczeństwie obywatelskim wyłaniająca się wizja jest nacechowana wysokim stopniem otwartości, co wynika z osiągniętego konsensusu zasadniczo różnych tendencji indywidualnych. Brak wyraźnego, czytelnego schematu, rozstrzelenie pomysłów dotyczących różnych dziedzin życia nadaje dziełu wielką swobodę uformowania.

I wreszcie, można stwierdzić, że dzieła społeczeństwa zamkniętego mają zwykle niski stopień złożoności. Szczególnie odnosi się do ustrojów totalitarnych i dyktatur, gdzie możemy wręcz myśleć o prymitywnym wykładzie znaczeń w przestrzeni. Inaczej dzieje się w społeczeństwie obywatelskim — rozpatrywana analitycznie wizja przedstawia wysoki poziom złożoności.

Na wspólnej wizji kończy się estetyczna wspólnota. Dalej jest i powinno być indywiduum. Każdy buduje swój dom, mieszkanie na swój sposób, który może prowadzić do dzieła sztuki lub kiczu.

Patriotyzm pejzażu

Między tym co dobre, a tym co niedobre jest ogromna rozpiętość — przestrzeń pozostająca pod wpływem świadomości estetycznej takiej, jaka ona jest w społeczeństwie. Gusta przeciętnie nie są wysokie. Nie sposób tego nie wspomnieć. Weźmy skalę zagospodarowania przestrzennego, urbanistyki, tego co się dzieje w Polsce z budynkami względem krajobrazu i z krajobrazem samym.

Rozważając kwestie obywatelstwa i pejzażu, trzeba koniecznie odnieść się do pojęcia patriotyzmu. Józef Mackiewicz trafnie napisał:

są trzy rodzaje patriotyzmu. Patriotyzm narodowy, patriotyzm doktryny i patriotyzm pejzażu. Narodowy interesuje się tylko ludźmi zamieszkującymi dany pejzaż, ale nie pejzażem. (...) narodowi patrioci, na przykład, dla nich największe szczęście ludzkości, żeby jak najwięcej ludzi mówiło koniecznie tym językiem, ale broń Boże innym. Albo gdzie na rynku stoi kościół, postawić cerkiew. Albo: gdzie stała cerkiew postawić przekoniecznie kościół. Zębami gotowi ściany szarpać. Doktrynalny ani ludźmi, ani pejzażem, tylko zaszczepieniem doktryny. Dopiero patriotyzm pejzażu (...) obejmuje całość, bo i powietrze, i lasy, i pola, i błota, i człowieka jako część składową pejzażu. (...) dla niego — mówił — czy włoski barok, czy bizantyjska kopuła, i minaret, i synagoga, tak samo należą do pejzażu, jak jezioro, czy rzeka, czy rynek, przy którym stoją9.

Patriotyzm pejzażu jest bardzo nośnym pojęciem. Zarazem bardzo architektonicznym. Francuskie słowo paysage, będące połączeniem pays i image, a zatem oznaczające „obraz kraju”, Jan Gwal-bert Pawlikowski przetłumaczył jako „lico ziemi”. Do tego określenia nawiązuje później Janusz Bogdanowski, który słusznie uważa, że krajobraz — fizjonomia ziemi, odzwierciedla stan gospodarki i kultury, wszystkie tej ziemi choroby i niedomagania. Tout est paysage stwierdza w tytule swojej książki wspomniany Lucien Kroll.

Czy zastanawiamy się nad tym, co czynimy z licem naszej ziemi? Czy wystarcza nam to, że sami ładnie mieszkamy? Co z przestrzenią wspólną, publiczną, społeczną. Ona powstaje z sumy przestrzeni prywatnych.

Patriotyzm pejzażu to kwintesencja obywatelskości. Obejmuje wszystkie skale, od pojedynczego człowieka po grupy ludzi i ich organizacje, od niedopałka i psiej kupy na chodniku, przez nowo wznoszone budynki, po zabytki przeszłości, od ginącego motylka po lasy i parki narodowe. Obywatel ma to, co Duńczycy nazywają hensyn. Hensyn to wzgląd (ang. consideration) na drugiego, zachowanie, które najpierw bierze pod uwagę to, co może pomyśleć lub odczuć inny — sąsiad, towarzysz, inny, o skutku naszego działania. Hen odsyła do drugiego, syn — do odczuwania, do zmysłów. To myślenie o innych.

Jest w tym coś z ewangelicznego „jedni drugich brzemiona noście” (Gal 6,2). Obywatelskość zaczyna się codziennie, bardziej niż od akcji — od wstrzymania się od pewnych działań, które komuś innemu mogłyby nie odpowiadać, a kończy się na rezygnacji z własnego interesu, by dopomóc w realizacji tego, co przyniesie korzyść wszystkim.

W kontekście tego, co wcześniej zostało tu omówione, trwały rozwój jest naturalną konsekwencją obywatelskości i patriotyzmu pejzażu. Zapewnienie trwałego rozwoju jest sprawdzianem bycia obywatelem. Błogosławione skutki działania patriotyzmu pejzażu są widoczne: zdrowe lico ziemi mówi nam o trwałym rozwoju językiem obrazowym.


Temat numeru



Demokracja to nie tylko instytucje, jak sejm, senat, samorząd i swoboda wyboru. To — za Jerzym Giedroyciem — przede wszystkim stan ducha. Mamy już w Polsce wszystkie mechanizmy demokracji, ale ludzie nadal nie chcą korzystać ze swoich praw, stawać do wyborów i odpowiadać na referenda. Nie chcą też podjąć obowiązków obywatelskich, w tym właśnie uczestnictwa.

Czy architektura może przyczynić się do zmiany tej postaw, do wytworzenia nowego stanu ducha? Na pewno nie bezpośrednio. I nie sama, ale wraz z szeroką edukacją, w tym edukacją estetyczną, będzie narzędziem demokracji, pod warunkiem że zaproponujemy jej rzeczywiście wysoką jakość.

J. Krzysztof Lenartowicz

Autor jest profesorem, kierownikiem Katedry Architektury Obiektów Sportowych i Rekreacyjnych na Wydziale Architektury PK. Śródtytuły pochodzą od redakcji.
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Listopad

	
	
3 XI Na PK gościli przedstawiciele firmy australijskiej YES Copernicus. Omówiono możliwości współpracy w zakresie rekrutacji studentów z Australii zainteresowanych studiami na PK.





	
3 -4 XI „Historyczne i współczesne ogrody w krajobrazie miasta” — XVIII konferencja naukowa z cyklu: sztuka ogrodowa i dendrologia historyczna, zorganizowana przez Instytut Architektury Krajobrazu Wydziału Architektury PK oraz Komisję Urbanistyki i Architektury Oddziału PAN w Krakowie.


	
4    XI Uroczyste spotkanie środowiska naukowego Krakowa w auli Collegium Novum UJ, z inicjatywy przewodniczącego Kolegium Rektorów Szkół Wyższych Krakowa oraz prezesa Fundacji na rzecz Nauki Polskiej.



Wręczenie dyplomów ukończenia studiów wyższych na Wydziale Inżynierii Lądowej PK.

	
7 -9 XI „Dni Jana Pawła II” — zorganizowane po raz szósty wspólnie przez uczelnie Małopolski i Podkarpacia. PK była głównym koordynatorem.


	
8    XI Spektakl Teatru Tańca LATIGA „Etiudy choreograficzne”, zorganizowany w Klubie PK „Kwadrat” przez Międzynarodowy Ośrodek Kultury Studentów PK.


	
16    XI IV edycja „GIS Day”, w tym roku pod hasłem: „W poszukiwaniu wody...", zorganizowana przez Wydział Inżynierii Środowiska PK we współpracy z Uniwersytetem Jagiellońskim, Akademią Górniczo-Hutniczą i Uniwersytetem Rolniczym w Krakowie. Impreza popularyzuje wykorzystanie systemów informacji przestrzennej.


	
17    XI Spotkanie z przedstawicielami firmy Kalasoft Sp. z o.o. dotyczące projektu „Miasto pracy”.
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17-18 XI V Konferencja Nauka dla Biznesu „Wsparcie finansowe badań i biznesu w przyszłości”, zorganizowana przez Centrum Transferu Technologii PK.

17-19 XI Międzynarodowa Konferencja Konserwatorska „Karta Krakowska 2000 — 10 lat później", zorganizowana z inicjatywy Instytutu Historii Architektury i Konserwacji Zabytków Wydziału Architektury PK.

18-19 XI „Trwanie i przemijanie architektury” — XI Międzynarodowa Konferencja Naukowa z cyklu „Definiowanie przestrzeni architektonicznej”, zorganizowana przez Instytut Projektowania Architektonicznego Wydziału Architektury PK.

	
18    XI Posiedzenie Kolegium Rektorów Szkół Wyższych Krakowa


	
21    XI Msza św. za zmarłych pracowników i studentów uczelni Krakowa w akademickiej kolegiacie św. Anny.



21-24 XI WAMPIRIADA — studencka akcja honorowego krwiodawstwa.

	
21    XI — 5 XII 24. akcja charytatywna „Mikołajki” — zbiórka pieniędzy na zakup prezentów oraz sprzętu rehabilitacyjno-sportowego dla najbardziej potrzebujących dzieci z krakowskich domów dziecka, zorganizowana przez Radę Osiedla Domów Studenckich PK.


	
22    XI Posiedzenie sprawozdawczo-wyborcze Uczelnianej Rady Samorządu Studentów PK.



Otwarcie wystawy malarstwa i rysunku Roberta Olszowskiego w Galerii PK „Gil”.

	
23    XI Otwarcie wystawy Katarzyny Schmidt-Przewoźnej „NIERZECZYWISTE — Między sztukąa naturą, czyli w poszukiwaniu kolorów” w Galerii PK „Kotłownia”.


	
24    XI Spotkanie z przedstawicielem Polskiej Agencji Rozwoju Przedsiębiorczości w sprawie analizy regionalnych systemów innowacji.


	
25    XI Inauguracja studiów podyplomowych „konserwacja, kształtowanie architektury i aranżacja wnętrz obiektów sakralnych”, prowadzonych przez Instytut Historii Architektury i Konserwacji Zabytków Wydziału Architektury PK wraz z Uniwersytetem Papieskim Jana Pawła II.



VI Ogólnopolska Konferencja Naukowa „Nauka i Przemysł” zorganizowana przez Samorząd Doktorantów PK.

Impreza andrzejkowa zorganizowana przez AZS PK.

Opracowała: Teresa Marszalik

Rektor i Senat

Posiedzenie Senatu PK

25 listopada 2011 r.

Senat podął uchwały w sprawie:

	
-    liczby miejsc na I roku stacjonarnych i niestacjonarnych studiów na PK w semestrze letnim roku akademickiego 2011/2012;


	
-    wytycznych Senatu PK dla rad wydziałów dotyczących programów kształcenia;


	
-    zatwierdzenia zmian w planie rzeczowo-finansowym PK na 2011 r.;


	
-    określenia kwot na finansowanie remontów ujętych w prowizorium na 2012 r.;


	
-    zmian w planie inwestycji w zakresie robót budowlanych i projektowych PK na 2011 r. oraz zmian w planie zakupów inwestycyjnych PK na 2011 r.;


	
-    powołania Uczelnianej Komisji Wyborczej na kadencję 2012-2016;


	
-    zmiany w składzie Senackiej Komisji ds. Dydaktyki.



tm

Zarządzenia rektora PK

Nr 45 z 10 listopada 2011 r. w sprawie wprowadzenia „Regulaminu Osiedla Studenckiego Politechniki Krakowskiej”.

Nr 46 z 14 listopada 2011 r. w sprawie zmian w strukturze organizacyjnej na Wydziale Mechanicznym.

Nr 47 z 17 listopada 2011 r. w sprawie wprowadzenia „Regulaminu pracy Politechniki Krakowskiej”.

Polecenia służbowe rektora PK

Nr 6 z 4 listopada 2011 r. w sprawie plac bilansowych za 2011 r.

Nr 7 z 29 listopada 2011 r. w sprawie przeprowadzenia praktycznego sprawdzenia organizacji oraz warunków ewakuacji ludzi z budynków Politechniki Krakowskiej.

Komunikat rektora PK

Nr 12 z 18 listopada 2011 r. w sprawie uchwał Senatu PK podjętych na posiedzeniu w dniu 28 października 2011 r.

Opracował: Maciej Zając

Rozpoznawalna marka konkursu

Rozmowa z Jadwigą Widziszewską, dyrektor Centrum Transferu Technologii PK
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— Centrum Transferu Technologii PK już po raz szósty zorganizowało konkurs „lnnovator Małopolski’’. Jak ocenia Pani jego tegoroczną edycję w porównaniu z latami ubiegłymi?

— Z roku na rok obserwujemy coraz większe zainteresowanie konkursem. Rekordowa jak dotąd liczba zgłoszeń — pięćdziesiąt — utwierdziła nas w przekonaniu, że nasze województwo jest kolebką innowacyjnej myśli i nowoczesnego podejścia do prowadzenia działalności gospodarczej. Firmy nie tylko faktycznie chcą rozwijać się poprzez wdrażanie nowych technologii, ale także chcą się tym pochwalić i być docenione. Nasz konkurs jest skierowany właśnie do takich firm

— Czy firmą innowacyjną może być tylko duże przedsiębiorstwo, czy także „mały rodzinny biznes”?

— Oczywiście, że innowacyjną może być każda firma, wielkość czy liczba zatrudnionych osób nie ma znaczenia. Natomiast nasz konkurs skierowany był do małopolskich przedsiębiorstw w skali mikro, małych i średnich. Największa rywalizacja rozegrała się tym razem w sektorze mikro, ponieważ zgłosiło się aż 25 firm m.in. z branży: informatycznej, budowlanej, produkcyjnej, kosmetycznej. W kategorii „firma mała” o tytuł starało się 18 podmiotów, natomiast w kategorii „firma średnia” — 7 przedsiębiorstw.

— Jak przebiegał konkurs?

— Po wstępnej weryfikacji zgłoszonych produktów i technologii, decyzją Kapituły Konkursu, do drugiego etapu zakwalifikowano 21 firm. Następnie przeprowadzany był audyt technologiczny. Każda firma została oceniona przez dwóch niezależnych audytorów (pracowników naukowych uczelni i instytutów badawczo-rozwojowych). Na podstawie ich opinii, a także analizy profilu firmy i zgłoszonych technologii, wyłoniono zwycięzców w poszczególnych kategoriach oraz przyznano wyróżnienie.

— Co daje firmom zdobycie tytułu In-novatora Małopolski?

— Innovator Małopolski to bardzo prestiżowa nagroda. Jego marka stała się synonimem prężnej i innowacyjnej firmy, która jest odpowiednim partnerem biznesowym. Jeden z naszych tegorocznych laureatów podkreślał na konferencji prasowej, że tytuł pomaga w kontaktach biznesowych. Inny natomiast mówił, że nagroda z pewnością otworzy drzwi nowych kontrahentów, bo jeśli „osiągnięcia jego firmy dostrzegła Politechnika i grono ekspertów”, to inni tym bardziej. Takie podejście pokazuje, że marka konkursu jest rozpoznawalna i kojarzy się z innowacyjną firmą. Teraz przed CTT PK kolejne zadanie — promowanie nagrodzonych firm. Laureaci zaproszeni będą m.in. do udziału w projekcie Enterprise Europę Net-work, nagrodą jest także film promocyjny i udział w wielu imprezach branżowych.

— Kiedy następna edycja konkursu?

— Firmy zainteresowane startem w konkursie informujemy, że kolejna edycja „lnnovatora Małopolski” rusza już 15 marca 2012 r.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: Monika Firlej-Balik


Informacje



Informację o laureatach tegorocznego konkursu „lnnovator Małopolski" publikujemy na s. 17.

Promocja po chińsku

W listopadzie Politechnika Krakowska przedstawiła swoją ofertę dydaktyczną na Guangdong University of Fo-reign Studies. Kanton, w którym znajduje się uczelnia, znany jest nie tylko jako duży ośrodek handlowo-przemysłowy w południowych Chinach (prowincja Guangdong), ale i ważne centrum nauki i kultury.

Akcji promowania polskich uczelni w Chinach podjął się Konsulat Generalny RP w Kantonie, a materiały, w których zachęca się chińskich studentów do podjęcia nauki na naszej uczelni, zostały przygotowane w języku chińskim i angielskim przez Biuro Współpracy Międzynarodowej PK.

(M.D.)

Pracownicy

Doktorzy

Wydział Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej

dr inż. Michał Radzik (studia doktoranckie) — „Algorytm bezpośredniego określania stanów ustalonych w maszynach synchronicznych z uwzględnieniem równania ruchu”; promotor: prof. zw. dr hab. inż. Tadeusz Sobczyk, recenzenci: prof. dr hab. inż. Adam Jagiełło (PK), dr hab. inż. Jerzy Skwarczyński, prof. nadzw.AGH, 14X11 2011 r.

Wydział Inżynierii Środowiska

dr inż. Piotr Bieńko (Ś-13) — „Zwiększenie efektywności procesu denitryfi-kacji w wielofazowych reaktorach biologicznych z osadem czynnym”, promotor: prof. dr hab. Renata Kocwa-Haluch, PK, recenzenci: prof. dr hab. inż. Zbigniew Heidrich (PW), dr hab. inż. Włodzimierz Wójcik (PK), 30 XI 2011 r.

Wydział Mechaniczny

dr inż. Adam Gąska (M-10) — „Modelowanie dokładności pomiaru współrzędnościowego z wykorzystaniem metody Monte Carlo", promotor: dr hab. inż. Jerzy Sładek, prof. PK; recenzenci: dr hab. inż. Michał Wieczorowski, prof. PP, prof. dr hab. inż. Adam Ruszaj (PK), 14 XII 2011 r. Praca wyróżniona.

Doktor habilitowany

Henryk Sanecki
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Urodził się 1 maja 1951 r. w Rzę-dzianowicach koło Mielca. Jest absolwentem Technikum Mechanicznego w Mielcu. Dyplom magistra inżyniera w specjalności „mechanika stosowana” uzyskał na Wydziale Mechanicznym Politechniki Krakowskiej. W 1975 r. został zatrudniony w Instytucie Mechaniki i Podstaw Konstrukcji Maszyn, a potem w Instytucie Konstrukcji Maszyn na PK. Po obronie pracy doktorskiej pt. „Określenie nośności kół zębatych walcowych z uzębieniem skośnym z warunku zginania w zakresie sprężystym” w grudniu 1987 r. otrzymał stopień doktora nauk technicznych (specjalność: budowa maszyn z teorią mechanizmów i maszyn), a następnie etat adiunkta. 12 października 2011 r. na podstawie dorobku naukowego, technicznego i rozprawy habilitacyjnej „Problemy kontaktu i pękania w analizie wytrzymałościowej elementów maszyn” Rada Wydziału Mechanicznego PK nadała mu stopień doktora habilitowanego nauk technicznych w dyscyplinie „budowa i eksploatacja maszyn”.

Doświadczenie zawodowe zdobywał podczas praktyk i staży o charakterze przemysłowym w: IPPT PAN w Warszawie, Ośrodku CYFRONET w Krakowie, ZAMECH Elbląg (ABB), OBRMPF POLFA w Krakowie oraz w CISM w Udi-ne, we Włoszech (kurs „Diagnostics of Machinary”).

Równolegle z działalnością naukową i dydaktyczną wykonywał prace badawcze dla przemysłu — około 50 z nich powstało w zespołach kierowanych przez profesorów: Bronisława Sendykę, Wiesława Krzysia, Jana Rysia oraz Andrzeja P. Zielińskiego, a 117 miało charakter autorskich opracowań i raportów z badań doświadczalnych i teoretycznych. Wiele rozwiązań zostało wdrożonych.

Wiodącymi były badania wytrzymałościowe i eksploatacyjne dotyczące urządzeń takich, jak: przekładnie zębate, napędy maszyn górniczych i hutniczych, naczynia ciśnieniowe i rurociągi czy układy mielące młynów kulowych. Od 1995 r. dr hab. inż. Henryk Sanecki we współpracy z Instytutem Kolejnictwa w Warszawie (filia w Krakowie)
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zajmował się badaniem prototypów pojazdów szynowych. Dla wielu polskich i zagranicznych firm wykonał prace wspomagające projektowanie takich pojazdów. W latach 2001-2004 kierował polską częścią międzynarodowego projektu „Passive Safety of Tramways for Europę SAFETRAM” (FP5 — „Com-petitive and Sustainable Growth Pro-gramme”).

W przedsięwzięciu brało udział 12 instytucji i firm z 7 państw europejskich. Projekt zwieńczyły tzw. crash-ie-sty (na kabinach pojazdów szynowych w skali 1:1) w Żmigrodzie koło Wrocławia. Ich wyniki zostały wykorzystane przez Europejski Komitet Normalizacyjny (CEN) do opracowania normy „EN 15227 Railway applications — Crashworthi-ness requirements for railway vehicle bodies”. Miały także wpływ na niektóre ustalenia kluczowej w branży kolejowej normy „EN 12663”. Dr hab. inż. Henryk Sanecki kierował również projektem „Zastosowanie metod numerycznych w mechanice konstrukcji (etap V)” oraz brał udział w 5 innych projektach badawczych (KBN, MNiSzW).

Dr. hab. inż. Henryka Saneckie-go od początku pasjonowały zarówno badania doświadczalne, jak i prace o charakterze teoretycznym, bazujące na rozwiązaniach analitycznych lub analityczno-numerycznych (artykuł z prof. Michałem Życzkowskim na temat uogólnionego tensora funkcji naprężeń). W swoim dorobku naukowym ma 1 monografię, 42 artykuły (w tym 15 samodzielnych). Wygłaszał referaty na wielu seminariach i konferencjach, m.in. GAMM (Kraków, 1992 r.), SAE Congress & Exposition (Detroit, USA, 1994 r.), European Conference on Computational Mechanics (Monachium, Niemcy 1999), Congress of Croatian Society of Mechanics (Dubrownik, Chorwacja, 2009 r.).

Głównym przedmiotem jego wykładów, projektów i innych form zajęć dydaktycznych są podstawy konstrukcji maszyn. Prowadził też zajęcia z mechaniki, graficznego zapisu konstrukcji, podstaw projektowania inżynierskiego, zapewnienia jakości konstrukcji, numerycznego modelowania układów mechanicznych robotów czy wybranych zagadnień projektowania urządzeń transportowych.

Jest promotorem 11 prac dyplomowych na kierunkach: „mechanika i budowa maszyn”, „transport”, „automatyka i robotyka” oraz „zarządzanie i inżynieria produkcji”.

Od roku akademickiego 2009/2010 prowadzi zajęcia w języku angielskim ze studentami zagranicznymi w ramach programu ERASMUS. W 1993 r. brał udział w konferencji poświęconej dydaktyce Computer Based Learning in Science w Wiedniu. Jest współautorem 1 skryptu i 2 podręczników dotyczących podstaw konstrukcji maszyn.

Od wielu lat jest członkiem Polskiego Towarzystwa Mechaniki Teoretycznej i Stosowanej oraz Polskiego Towarzystwa Metod Komputerowych w Mechanice. W 2004 r. został powołany w skład Komitetu Technicznego ds. Certyfikacji, działającego przy Instytucie Kolejnictwa w Warszawie.

Nagrodzony przez rektora PK za osiągnięcia naukowe w 1988 r. i 1992 r. (zespołowo). Odznaczony Honorową OdznakąPK w 2007 r. i Medalem Złotym za Długoletnią Służbę, nadanym przez prezydenta RP.

Interesuje się sportem oraz muzyką. Grał na różnych instrumentach, a w czasie studiów śpiewał w Krakowskim Chórze Akademickim UJ. Ma żonę Annę, syna Piotra i córkę Monikę.

Wspomnienie

Jan Kaczmarek

Profesor Jan Kaczmarek urodził się 2 lutego 1920 r. w Pabianicach. Tam też ukończył Gimnazjum Matematyczno--Przyrodnicze im. Jędrzeja Śniadeckiego, uzyskując świadectwo dojrzałości w maju 1938 r. Studia wyższe rozpoczął w październiku 1938 r. na Politechnice Warszawskiej. Obowiązkowa służba wojskowa wiatach 1938/1939, a następnie działania wojenne zmusiły go do przerwania studiów, które ponownie podjął w 1945 r. na Wydziałach Politechnicznych Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie. Egzamin dyplomowy i tytuł magistra inżyniera uzyskał w grudniu 1948 r.

Początki działalności naukowo--dydaktycznej Jana Kaczmarka sięgają 1947 r., kiedy to został zatrudniony (jeszcze jako student) w charakterze młodszego asystenta w Katedrze Obróbki Metali AGH w Krakowie, kierowanej przez prof. Witolda Biernawskiego. W październiku 1953 r. otrzymał stanowisko zastępcy profesora, a następnie — docenta w 1955 r. W październiku 1958 r. na propozycję Rady Wydziału Mechanicznego Politechniki Krakowskiej objął stanowisko kierownika Katedry Obróbki Metali.

W maju 1965 r. prof. Jan Kaczmarek został wybrany na prorektora Politechniki Krakowskiej ds. nauki na kadencję 1965-1968 r. Po śmierci ówczesnego rektora PK, prof. Kazimierza Sokalskie-go pełnił obowiązki rektora Politechniki Krakowskiej od marca do sierpnia 1968 r. W maju 1968 r. Prezes Rady Ministrów powołał go na stanowisko zastępcy przewodniczącego Komitetu Nauki i Techniki. W 1972 r. został ministrem nauki szkolnictwa wyższego i techniki. Pomimo tych obowiązków Katedrą Obróbki Materiałów na Politechnice Krakowskiej kierował do 31 sierpnia 1973 r.

W grudniu 1969 r. Jan Kaczmarek uzyskał tytuł naukowy profesora zwyczajnego. Równocześnie został zatrudniony (do grudnia 1985 r.) na pół etatu na stanowisku profesora zwyczajnego na Politechnice Krakowskiej.

W 1970 r. utworzono Instytut Technologii Maszyn i Metaloznawstwa i powołano w nim Zespół Technologii Obróbki i Montażu. Zespół został następnie przekształcony w Zakład Podstaw Tech-
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Prof. Jan Kaczmarek podczas swojego jubileuszu 80. urodzin na PK
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nologii, do września 1979 r. kierował nim prof. Kaczmarek. Wiatach 1986-1990 był zatrudniony na Politechnice Krakowskiej jako wykładowca kontraktowy.

Pracował również w Instytucie Obróbki Skrawaniem w Krakowie — pełnił funkcję zastępcy dyrektora (1956-1957), a następnie dyrektora (1957-1968). Działalność naukową Profesor kontynuował od 1978 r. w Instytucie Podstawowych Problemów Techniki PAN w Warszawie. Wiązała się ona głównie z Pracownią Warstwy Wierzchniej.

W drugiej połowie lat 70. utworzono problemy węzłowe. Problem węzłowy, koordynowany przez Zjednoczenie Przemysłu Obrabiarkowego PONAR, pt. „Rozwój metod i środków obróbki plastycznej, skrawaniem i ściernej oraz erozyjnej”, był kierowany przez prof. Jana Kaczmarka. W 1981 r. objął on funkcję kierownika Zakładu Układów Mechanicznych w Instytucie Podstawowych Problemów Techniki PAN. Jednocześnie ponownie podjął się kierowania wymienionym problemem węzłowym w latach 1981-1985.

*

Prof. zw. dr hab. inż. Jan Kaczmarek, multi dr h.c. był naukowcem światowego formatu. Zapisał się w pamięci jako twórca polskiej szkoły inżynierii warstwy wierzchniej. Wśród wielu jego prac z tego zakresu znaczącą pozycję zajmuje projekt ujednoliconego nazewnictwa warstwy wierzchniej. Z pewnymi uzupełnieniami i zmianami został on zaakceptowany przez zespół ogólnopolski, a również przyjęty na forum Międzynarodowego Towarzystwa Naukowego Badań Obróbki Mechanicznej (CIRP). W 1962 r. na zgromadzeniu ogólnym CIRP w Hadze powołano, na wniosek prof. Kaczmarka, grupę redakcyjną, która opracowała trójjęzyczne (angielskie, francuskie i niemieckie) nazewnictwo z zakresu warstwy wierzchniej. W dwanaście lat później powstał — istniejący do tej pory, Komitet Naukowo-Techniczny „Surface”, zajmujący się problematyką warstwy wierzchniej.

W drugiej połowie lat 80. powstały Centralne Programy Badawcze (CPBP i CPBR). Prof. Jan Kaczmarek został wówczas przewodniczącym Rady Naukowo-Konsultacyjnej powołanej do koordynacji oraz odbiorów prac w ramach CPBR „Oszczędne techniki wytwarzania części maszyn”. Jednym z tematów badawczych zrealizowanych w ramach tego programu było opracowanie matematycznych modeli do obliczania stanu naprężeń w warstwie wierzchniej i wprowadzenie ich do
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obliczeń wytrzymałościowych elementów maszyn, przenoszących obciążenia statyczne i cykliczne. Budowa prototypu przemysłowego implantatora oraz opracowanie dokumentacji do jego produkcji to kolejny temat, zrealizowany w tym programie (kierownikiem i głównym projektantem był prof. Jan Kaczmarek).

Profesor przedstawił też nową koncepcję poszukiwania parametrów charakteryzujących stan energetyczny metalu, pozwalających na ocenę wpływu niejednorodnego stanu początkowego, wytworzonego obróbką powierzchniową, na zachowanie się metalu podczas obciążeń z uwzględnieniem przemian energetycznych zachodzących w materiale. Problematyka warstwy wierzchniej, badania zainicjowane przez Profesora zarówno w Polsce, jak i na arenie międzynarodowej, wciąż stanowią główny nurt naukowych zainteresowań wielu ośrodków badawczych.

Kompleksowego opracowania naukowych podstaw oraz techniki obróbki ubytkowej dokonał prof. Jan Kaczmarek w fundamentalnej monografii „Podstawy obróbki wiórowej, ściernej i erozyjnej”, wydanej przez WNT w 1970 r. Książka ukazała się w dwóch kolejnych wydaniach i w dwóch tzw. dodrukach. Jej zmodyfikowane i uzupełnione wydanie pt. „Principles of machining by cut-ting, abrasion and erosion” ukazało się w 1976 r. w Anglii. W opracowaniach tych zawarł Profesor nowe metodologiczne ujęcie teorii skrawania, dokonał znaczącego ujednolicenia zależności konstytutywnych w różnych sposobach skrawania, zinterpretował wiele nowych zjawisk występujących w omawianych technologiach oraz zgromadził imponującą liczbę użytecznych wyników badań, w tym własnych.

Ważniejsze wyniki pracy badawczej prof. Jana Kaczmarka to: ponad 200 publikacji naukowych w renomowanych czasopismach zagranicznych i krajowych oraz naukowo-technicznych, 14 książek i podręczników o charakterze monograficznym, 11 patentów wynalazczych, wykorzystanych w przemyśle, ponad 40 ekspertyz dla przedsiębiorstw przemysłowych, 30 wypromowanych doktorów, spośród których ośmiu to późniejsi profesorowie (4 to profesorowie zwyczajni, zatrudnieni na Politechnice Krakowskiej).

Profesor znakomicie łączył działalność naukowo-badawczą i dydaktyczną. Pod Jego kierunkiem zostało wykonanych ok. 130 prac dyplomowych, niektóre zdobywały pierwsze nagrody w ogólnopolskich konkursach prac magisterskich wykonanych na uczelniach technicznych. Uczony wprowadził wiele interesujących innowacji w dydaktyce. Problemowy układ programu i pomocy dydaktycznych do nauczania z zakresu mechanicznej obróbki materiałów, filmy dydaktyczne prezentujące rozwiązania i przykłady z praktyki przemysłowej oraz wyjątkowa erudycja (nosił przydomek „Jan Złotousty”) i klarowne prezentowanie złożonych problemów z podstaw teorii i technologii skrawania powodowały, że spotkania z Nim zawsze były dla mnie niepowtarzalnym przeżyciem osobistym. Później spotkało mnie szczególne wyróżnienie — prof. Jan Kaczmarek został promotorem mojej pracy magisterskiej.

*

Dokonania i pozycja naukowa Profesora znalazła uznanie — wybrano go na członka korespondenta (1965 r.), a następnie członka rzeczywistego (1971 r.) PAN. Czterokrotnie był członkiem z wyboru Prezydium PAN (1972-1980; 1984-1887), pełniąc także funkcję sekretarza naukowego PAN. Trzykrotnie pełnił funkcję przewodniczącego Komitetu Budowy Maszyn PAN (1984-1987, 1988-1990, 1991-1993), również trzykrotnie — przewodniczącego Sekcji Podstaw Technologii KBM PAN. Był honorowym przewodniczącym Zespołu Inżynierii Powierzchni PAN. Był także współzałożycielem i dożywotnim honorowym przewodniczącym Międzysekcyjne-go Zespołu Inżynierii Powierzchni KBM PAN oraz członkiem trzech komitetów naukowych PAN: KN Naukoznawstwa, KN Ergonomii i KN Metrologii (od 1974). Był założycielem (1966 r.) i redaktorem naczelnym kwartalnika naukowego PAN pt. „Postępy Technologii Maszyn i Urządzeń” (od 2000 r. jest to anglojęzyczny periodyk „Advances in Manufacturing Science and Technology”).

Był współzałożycielem i członkiem zwyczajnym Akademii Inżynierskiej w Polsce (AIP), wiatach 1994-1999 jej wiceprezesem. W 1998 r. nadano mu godność honorowego członka AIP. Był także członkiem czynnym PAU (od 1989 r.).

Aktywnie działał również w organizacjach i stowarzyszeniach inżynierskich SIMPi NOT. Byłm.in. prezesem SIMPoraz wiceprezesem i prezesem NOT. W 1998 r. Zjazd Delegatów SIMP obdarzył go godnością „honorowego prezesa” SIMP.

Znacząca była działalność prof. Jana Kaczmarka w Międzynarodowym Towarzystwie Naukowym Badań Obróbki Mechanicznej — CIRP (College International pour L'etude Scientifique des Techniąues de Production Mecaniąue). CIRP powstało w 1951 r. jako zachodnioeuropejskie towarzystwo naukowe. Z czasem stało się towarzystwem o zasięgu globalnym, a prof. Kaczmarek przyczynił się do tego w istotny sposób. W 1961 r. był pierwszym członkiem tej organizacji z krajów tzw. „bloku wschodniego”.

Jako prezydent CIRP w latach 1973-1974 działał również na rzecz rozszerzenia towarzystwa, a organizując w 1971 r. walne zgromadzenie CIRP w Warszawie i w Krakowie, radykalnie skorygował niekorzystny obraz Polski oraz przyczynił się do scalenia europejskiego środowiska naukowego. Prof. Jan Kaczmarek odegrał istotną rolę nie tylko we władzach, jako wiceprezydent, prezydent i członek Rady, lecz również jako inicjator i gorący orędownik Komitetu Naukowo-Technicznego STC „Surface” (Warstwa Wierzchnia). Brał również aktywny udział w komitetach naukowo-technicznych: STC „Cutting” (Skrawanie) i STC „Grinding” (Obróbka Ścierna), przedstawiając własne referaty i polecając referaty młodych badaczy.

*

Prof. Jan Kaczmarek odegrał dużą rolę w umacnianiu znaczenia polskich osiągnięć naukowych w świecie. Do jego istotnych sukcesów należy:

♦ utworzenie Polskiej Stacji Naukowej na Antarktydzie — dzięki zaangażowaniu prof. Kaczmarka jako sekretarza naukowego PAN Polska stała się trzynastym, ostatnim członkiem ONZ-owskiej organizacji Scientific Cooperation on Antarctic Research (SCAR);

♦ sieć polskich stacji naukowych w krajach europejskich — utworzenie i renowacja takich stacji stanowiły trudny, lecz bardzo istotny krok w kierunku przybliżenia polskim, zwłaszcza młodym badaczom nauki światowej. Taką inicjatywę podjął i realizował prof. Jan Kaczmarek po Roku Nauki Polskiej i II Kongresie Nauki Polskiej. Sieć miała objąć: Francję, Włochy, Austrię, Hiszpanię i Wielką Brytanię.

W trzech pierwszych krajach stacje takie zostały odnowione i przyczyniły się do rozwoju międzynarodowych kontaktów naukowych. W Londynie inicjatywę PAN wykorzystało Ministerstwo Spraw Zagranicznych, tworząc Instytut Kultury Polskiej;

	
♦    Centrum Astronomiczne PAN im. Mikołaja Kopernika — dzięki współpracy z Amerykańską Akademią Nauk (National Academy of Sciences, NAS) udało się uzyskać fundusze na wyposażenie Centrum Astronomicznego powstającego w Warszawie z okazji Roku Nauki Polskiej i 500-lecia urodzin Kopernika. Centrum zostało usytuowane w planowanej „dzielnicy nauki” na Łuku Siekierkowskim; działa dotychczas z korzyścią dla polskiej nauki;


	
♦    Fundacja im. Marii Skłodowskiej--Curie — brak funduszy praktycznie uniemożliwiał polskim naukowcom w trudnych czasach zimnej wojny prace badawcze za granicą. Na początku lat 70 prof. Janowi Kaczmarkowi udało się zjednać NAS, a przez nią amerykańską National Scientific Foundation (NSF) do utworzenia amery-kańsko-polskiej Fundacji im. M. Skło-dowskiej-Curie, pomocnej w wielu przedsięwzięciach badawczych.



Na forum międzynarodowym prof. Jan Kaczmarek był członkiem zagranicznym National Academy of Engi-neering w USA (1977 r.), Bułgarskiej Akademii Nauk (1973 r.), Belgijskiej Królewskiej Akademii Nauk (1978 r.); członkiem zwyczajnym Central Eu-ropean Academy of Science and Art (1998 r.). Technische Universitat Chem-nitz (1974 r.) oraz Moskiewska Wyższa Szkoła Techniczna (MWTU) nadały mu tytuł doctora honoris causa (1973 r.). Od 1961 r. należał do International Institution of Production Engineering Research (wiceprezydent, prezydent, członek senatu, członek honorowy), członek Honorary Scholar of International Institute of Applied Systems Ana-lysis wAustrii (1990 r.), Francuskiego Towarzystwa Promocji Mechaniki dla Przemysłu (GAMI, 1979 r.).

Odznaczony Medalem im. Dinova za zasługi w zakresie współpracy między PAN i Bułgarską Akademią Nauk; Złotymi Palmami Francuskiej Akademii Nauk (1978 r.); Grand Officier de Legion d’Honneur za zasługi w zakresie współpracy naukowej i kulturalnej z Francją.

*

Jan Kaczmarek miał licencję pilota. Brał udział w walkach powietrznych w początkowym okresie wojny w 1939 r. i został ranny. W czasie pogrzebu uczonego wartę honorową przy trumnie zaciągnęli więc żołnierze z wojsk lotniczych, a w jego ostatniej drodze towarzyszyła mu orkiestra wojskowa. Salwa honorowa, liczne grono uczniów i przyjaciół, wieńce, w tym także od rektora Politechniki Krakowskiej, żegnały prof. Jana Kaczmarka 28 października na Wojskowym Cmentarzu Powązkowskim w Warszawie.

Prof. Jan Kaczmarek pozostawał niezmiennie wierny swemu credo życiowemu: „każdy, komu zależy na rozwoju cywilizacji, powinien w jak największym stopniu — według swoich zdolności i możliwości — działać twórczo i nie powinien pomijać nadarzających się okazji, aby pozytywnie oddziaływać na aktywizację przedsiębiorczości i doskonalenie warunków, sprzyjających najefektywniejszemu korzystaniu z wyników twórczości”.

Józef Gawlik

Kolejne wpisy do

Stowarzyszenie Wychowanków Politechniki Krakowskiej uhonorowało wpisami do Złotej Księgi SWPK kolejną grupę wyróżniających się absolwentów. Uroczystość odbyła się 21 października w Sali Senackiej PK. W trakcie spotkania prezes SWPK Jerzy Noworyta pod-

Złotej Księgi kreślił, że dokonania tak znakomitych wychowanków sławią naszą uczelnię. Gratulując wszystkim, którzy trafili właśnie na karty Złotej Księgi, rektor PK prof. Kazimierz Furtak przypomniał, że w tym roku po raz pierwszy osoby te przedstawiono podczas inauguracji roku akademickiego. Wśród wychowanków uczestniczących w spotkaniu był Józef Lassota, który niespełna dwa tygodnie wcześniej uzyskał mandat posła w wyborach do Sejmu RP.

(PS)
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Kard. Stanisław Dziwisz i abp Piero Marini gościli na Politechnice Krakowskiej

1

 może dotyczyć jednego narządu, w miarę trwania mogą pojawiać się objawy z kolejnych narządów, jednak objawy uprzednio występujące nie ulegają wycofaniu (Wikipedia).

2

 Gmach siedziby Komitetu Centralnego PZPR w Warszawie, dzieło słynnej w swoim czasie grupy „Tygrysów” (Wacław Kłyszewski, Jerzy Mokrzyński i Eugeniusz Wierzbicki), zbudowane w latach 1948-1951 według projektu nagrodzonego w konkursie z 1947 r.

3

 Karl Raimund Popper, „Społeczeństwo otwarte i jego wrogowie” (tyt. oryg. The Open Society and Its Enemies), tłum. Halina Krahelska, PWN, Warszawa 1993.

4

 Umberto Eco, „Dzieło otwarte. Forma i nieokreśloność w poetykach współczesnych" (tyt. oryg. Opera aperta. Forma e indetermina-zione nelle poetiche contemporanee), tłum. J. Gałuszka, L. Eustachie-wicz, A. Kreisberg i M. Oleksiuk, Czytelnik, Warszawa 1973.

5

 Krzysztof Lenartowicz, „Propozycje na następne tysiąclecie" [w:] „Teoria i praktyka w architekturze współczesnej”, Sympozjum w Rybnej, 26-27 czerwca 1996, PAN i WAPŚI, Katowice 1996.

6

 Serge Chermayeff & ChristopherAlexander, „Toward a New Archi-tecture of Humanism. Community and Privacy”, Doubleday, Garden City, NY 1969.

7

 Według Henry’ego Sanoffa (ed.), „Participatory Design, Theory and Technigues”, nakładem autora, Raleigh, NC 1989.

8

 Opieram się na doświadczeniach z warsztatów prowadzonych techniką EASW w Małopolsce i na Podkarpaciu w latach 2005-2007.

9

 Józef Mackiewicz, „Lewa wolna", Londyn 1981, s. 372. Cyt. za: Monika Seguier, „Kresy Józefa Mackiewicza”, KRESY— Kwartalnik Literacki 1992, nr 9-10 (zima - wiosna), s. 205-207.


Godność człowieka tematem VI Dni Jana Pawła II


Informacje



Jan Paweł II — jeszcze jako wikariusz, potem biskup, metropolita i w końcu następca św. Piotra — wielokrotnie okazywał krakowskiemu środowisku akademickiemu swoją przyjaźń i szacunek. Dziś środowisko odwdzięcza się, organizując co roku dni refleksji nad treściami jego nauczania. Tegoroczne, szóste już Dni Jana Pawła II odbywały się od 7 do 9 listopada.

Dla Politechniki Krakowskiej dni te były wyjątkowo ważne. Naszej uczelni przypadł wszak obowiązek koordynowania całego przedsięwzięcia, pod którym podpisało się prawie 20 szkół wyższych Polski południowej. Podjęliśmy się zadania, pamiętając, że właśnie wśród osób związanych z Politechniką Ojciec Święty miał wielu przyjaciół i znajomych.

Uczestniczące w przedsięwzięciu uczelnie przygotowały bogatą ofertę konferencji, sesji, spotkań dyskusyjnych, wystaw, koncertów i spektakli. Uniwersytet Jagielloński przypomniał polonistyczny rodowód Jana Pawła II, Uniwersytet Papieski Jana Pawła II przygotował sympozjum na temat znaczenia beatyfikacji Papieża Polaka, zaś Akademia Górniczo--Hutnicza zaprosiła na spotkanie z Janiną Ochojską. Odbył się też panel dyskusyjny o biznesowym obliczu godności, zorganizowany przez Uniwersytet Ekonomiczny w Krakowie, Akademia Muzyczna przedstawiła koncert z poezją Karola Wojtyły w programie, a Podhalańska Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa w Nowym Targu przygotowała imponującą konferencję naukową poświęconą różnym aspektom nauczania Jana Pawła II na temat godności — by wymienić tylko ważniejsze inicjatywy.

Ciekawie na tym tle prezentował się program zaproponowany przez Politechnikę Krakowską. Znalazły się w nim zarówno poważne debaty, jak i wydarzenia o charakterze artystycznym. Główny punkt oferty PK stanowiła sesja „Godność”, która odbyła się 8 listopada. Z pewnością zasługuje ona na miano wydarzenia wiodącego VI Dni Jana Pawła II, przede wszystkim ze względu na udział w niej dwóch osób wywodzących się z najbliższego otoczenia Papieża Polaka — kard. Stanisława Dziwisza i abp. Piero Mariniego. Sala konferencyjna pawilonu „Kotłownia” była, jak rzadko kiedy, wypełniona słuchaczami do ostatniego miejsca.

Otwierając sesję, rektor PK prof. Kazimierz Furtak przypomniał, że Jan Paweł II podczas swego pontyfikatu spotykał się z ludźmi słabymi, chorymi i pokrzywdzonymi, a także z więźniami, w tym ze swoim niedoszłym zabójcą. Zawsze upominał się bezkompromisowo o tych ludzi, o ich godność. Właśnie dlatego Politechnika Krakowska pojęcie godności zaproponowała jako hasło VI Dni Jana Pawła II — wyjaśnił rektor PK.

Kard. Stanisław Dziwisz — wieloletni najbliższy współpracownik Jana Pawła II, codzienny świadek jego posługi papieskiej — w swoim wystąpieniu przedstawił proces dojrzewania pojęcia godności w myśli Karola Wojtyły. Abp Piero Marini, który przez długie lata towarzyszył Janowi Pawłowi II podczas sprawowania liturgii (obecnie zaś jest przewodniczącym Papieskiego Komitetu ds. Międzynarodowych Kongresów Eucharystycznych), wygłosił referat „Błogosławiony Jan Paweł II ukształtował Kościół w celebracji liturgicznej”. Wystąpienie w języku włoskim tłumaczył ks. dr Stanisław Mieszczak. Dopełnieniem wystąpień obu dostojników Kościoła był referat „Godność osoby niepełnosprawnej jako wyznacznik koncepcji praw człowieka” wygłoszony przez dr hab. Bernardetę Szczupał z Akademii Pedagogiki Specjalnej w Warszawie. Na zakończenie sesji jej uczestnicy mogli jeszcze obejrzeć film dokumentalny

Relacji z sesji naukowej z udziałem kard. Stanisława Dziwisza i abp. Piero Mariniego można nie tylko wysłuchać, ale można ją także obejrzeć na stronie internetowego Radia „Nowinki”, dostępnej ze strony głównej Politechniki Krakowskiej.
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Fot.: Jan Zych


„Rok Papieża”, a także spotkać się z jego reżyserem i realizatorem — Barbarą Lorynowicz.

Dzień wcześniej na Politechnice Krakowskiej odbyła się sesja zorganizowana przez studentów krakowskich szkół wyższych. Michał Kmiecik z Uniwersytetu Rolniczego przedstawił referat „Godność człowieka”. Aleksandra Zachara z Uniwersytetu Papieskiego Jana Pawła II mówiła o moralnym dylemacie związanym z oceną działalności czołowej niemieckiej dokumentalistki filmowej epoki nazistowskiej Leni Rie-fenstahl. Przedstawiono też reportaż na temat godności starszych ludzi, żyjących w samotności, Anny Treli z Uniwersytetu Jagiellońskiego, a Łukasz Rzepka z UP JP II poruszył kwestię godności w kontekście choroby. Na sesję przybył rektor Uniwersytetu Papieskiego Jana Pawła II dr hab. Władysław Zuziak, prof. UP JP II oraz przedstawiciele władz PK z rektorem prof. Kazimierzem Furtakiem. Szkoda tylko, że spotkanie nie wzbudziło większego zainteresowania braci studenckiej, do której było adresowane, w tym młodzieży z uczelni zaproszonych do współtworzenia programu tej sesji.

VI Dni Jana Pawła II stały się okazją do ogłoszenia dwóch konkursów, których wspólnym mottem była godność—literackiego i fotograficznego. Na ten pierwszy, adresowany do studentów szkół wyższych, nadesłano 54 prace o bardzo różnym charakterze. Wobec tej różnorodności (zarówno gatunkowej, jak i treściowej) jury, któremu przewodniczył krakowski historyk literatury polskiej prof. Andrzej Borowski z Uniwersytetu Jagiellońskiego, miało kłopot z wyborem najlepszych tekstów. Ostatecznie pierwsze trzy nagrody otrzymały: Ewa Kruchowska (słuchaczka studiów doktoranckich z Instytutu Psychologii UJ), Magdalena Świgost (doktorantka z Instytutu Pedagogiki UJ) oraz Zofia Tylutki (studentka III roku farmacji w Collegium Medicum UJ).

Warto podkreślić, że konkurs miał charakter ogólnopolski i wzbudził zainteresowanie w innych ośrodkach akademickich. Wśród tekstów wyróżnionych (oraz opublikowanych w specjalnym wydawnictwie pokonkursowym) znalazły się prace studentów Politechniki Łódzkiej i Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. Wręczenie nagród odbyło się 9 listopada w Sanktuarium bł. Jana Pawła II w Łagiewnikach.

Niełatwo było również wskazać laureatów w konkursie fotograficznym. Konkurs miał charakter otwarty. Wzięło w nim udział 32 autorów, którzy nadesłali 81 prac (laureatów wymieniamy na s. 31).

Nagrodzone prace zostały pokazane na otwartej 7 listopada w Galerii „Gil” wystawie, na której zaprezentowano także serię fotogramów autorstwa Jana Zycha, przedstawiających Jana Pawła II. Podczas wernisażu prof. Stefan Dousa przypomniał bliskie związki Ojca Świętego z Politechniką Krakowską i podkreślał walory dokumentacyjne zdjęć Zycha, pokazujących różne fazy pontyfikatu, poczynając od pierwszej pielgrzymki papieża do ojczyzny.

Oprócz licznych spotkań, konferencji i wystaw na program VI Dni Jana Pawła II złożyły się też występy artystyczne. Szczególnie udaną imprezę przygotował Samorząd Studentów PK, organizując 7 listopada w Studenckim Centrum Kultury „Kwadrat” koncert popularnego zespołu Trebunię Tutki.

Lesław Peters

Pamiątka i przewodnik po ważnym przesłaniu pontyfikatu

Tryptyk papieski


Informacje



Tak z ręką na sercu: ilu z nas w latach pontyfikatu Jana Pawła II czytało regularnie papieskie encykliki, adhor-tacje czy listy pasterskie, nie wspominając już o twórczości Karola Wojtyły z czasów poprzedzających wstąpienie na Stolicę Piotrową? Owszem, chętnie słuchaliśmy homilii Ojca Świętego, gdy pielgrzymował do Ojczyzny lub kiedy my odwiedzaliśmy go w Watykanie. Rzadko jednak sięgaliśmy po jego pisma, nawet jeśli zajmowały poczesne miejsce na półkach domowych biblioteczek.

Teraz otrzymaliśmy szansę naprawienia tego błędu, przynajmniej w odniesieniu do jednego z głównych motywów nauczania Jana Pawła II — godności osoby ludzkiej. Setki razy byliśmy świadkami, jak Ojciec Święty upominał się o nią w wystąpieniach publicznych. Szczególnie wzywał do poszanowania godności człowieka skrzywdzonego, chorego, upokorzonego. W dotarciu do konkretnych fragmentów pism na ten temat pomoże nam wybór tekstów zatytułowany „Godność”, który przygotował ks. Krzysztof Gryz, a z okazji VI Dni Jana Pawła II opublikowało Wydawnictwo PK.

Mamy tu doprawdy bardzo obszerny (360 stron!) przegląd wypowiedzi polskiego papieża na temat godności ludzkiej. Twórca antologii uwzględnił zarówno dokumenty Stolicy Apostolskiej (teksty encyklik, adhortacji apostolskich, listów,
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Jan Paweł II

GODNOŚĆ

antologia tekstów
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orędzi, katechez, homilii i przemówień), jak i myśli zawarte w pismach o charakterze prywatnym — w rozmowach Jana Pawła II z Andre Frossardem „Nie lękajcie się!” oraz w publikacjach „Przekroczyć próg nadziei”, „Tryptyk Rzymski” oraz „Pamięć i tożsamość”.

Antologia tekstów papieskich to nie jedyna publikacja, jaką Politechnika Krakowska przygotowała na Dni Jana Pawła II. Uczestnicy listopadowych spotkań mogli również otrzymać książkę „Jan Paweł II i środowisko Politechniki Krakowskiej”, złożoną ze wspomnień osób, które spotykały się z papieżem w różnych okolicznościach, poczynając od okresu duszpasterstwa akademickiego Karola Wojtyły.

Większość zamieszczonych tekstów jest dobrze znana czytelnikom „Naszej Politechniki”, bowiem w książce wykorzystano wspomnienia opublikowane w specjalnym wydaniu naszego miesięcznika z kwietnia br., przygotowanym na beatyfikację Jana Pawła II. W tomie znalazło się jednak też kilka interesujących publikacji pochodzących z innych źródeł. Książkę otwiera słowo wstępne rektora Politechniki Krakowskiej prof. Kazimierza Furtaka skierowane do uczestników VI Dni Jana Pawła II.

Trzecia część tego edytorskiego tryptyku przygotowanego przez Wydawnictwo PK przynosi plon konkursu literackiego na prace inspirowane życiem i myślą Karola Wojtyły. Charakteryzując we wstępie nadesłane na konkurs teksty, przewodniczący jury prof. Andrzej Borowski z Uniwersytetu Jagiellońskiego napisał: „Podobnie jakw latach ubiegłych (a to już szósta edycja naszego konkursu), niemało było rozpraw całkiem fachowo napisanych z aparatem cytatów, odsyłaczy etc. Jednakże sporą część, chyba nawet więcej niż połowę przysłanych w tym roku na konkurs tekstów, stanowią wypowiedzi mniej lub bardziej osobiste, czasem w formie eseju czy czegoś w rodzaju soliloquium — «dialo-gu wewnętrznego» zapisywanego dość swobodnie, zarówno gdy idzie o stylistykę, jak też i o problematykę tematu”.

(PS)

Trzeci Europejski Szczyt Innowacyjności

Politechnika Krakowska wśród najlepszych


Informacje



Politechnika Krakowska przedstawiła swoje osiągnięcia podczas Trzeciego Europejskiego Szczytu Innowacyjności. Konferencje oraz towarzyszące imprezie pokazy odbywały się od 10 do 13 października jednocześnie w dwóch miejscach — w Hotelu Novotel w Warszawie oraz w Brukseli, w Parlamencie Europejskim.

W krajowym wydaniu Trzeciego Europejskiego Szczytu Innowacyjności Politechnikę Krakowską reprezentował Instytut Pojazdów Szynowych. Organizatorzy: Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego, Fundacja Technology Partners oraz Knowledge4lnnovation zaprosili decydentów oraz polityków Unii Europejskiej, przedstawicieli polskich władz ogólnokrajowych oraz regionalnych, a także — środowiska naukowego i przemysłu.

Trzeci Europejski Szczyt Innowacyjności służył promocji najlepszych projektów, które powstały w ostatnich latach na terenie Unii Europejskiej w ramach inicjatywy Eureka. Projekt Politechniki Krakowskiej — LOGCHAIN TRANSLOG SAFETY znalazł się wśród czterech najlepszych — obok francuskiego projektu FLITE, realizowanego przez firmę SOPEMEA SA, HEALTHY WEANING — prowadzonego przez Department of Celi and Organism na Biology Lund University w Szwecji i ModPolEUV — projektu Institute of Applied Physics na Johannes Kepler Uni-versity w Linzu, w Austrii.

Wykonany przez Instytut Pojazdów Szynowych projekt LOGCHAIN TRANSLOG SAFETY dotyczy kolei — zwiększenia możliwości jej wykorzystania w przewozach ładunków pomiędzy Europą i Azją. W projekcie do monitorowania przewozu ładunków wykorzystano zintegrowane przekazy z satelitów geostacjonarnych i orbitujących. Uzyskana w ten sposób informacja umożliwia stworzenie mechanizmu szybkiego reagowania w sytuacjach zagrożenia, a jest to szczególnie ważne w przypadku przewozów materiałów niebezpiecznych. Ponadto projekt TRANSLOG SAFETY oferuje system analizy i prognozyzapotrzebowa-nia na usługi logistyczno-transportowe i dzięki temu może być z powodzeniem wykorzystywany w procesie podejmowania decyzji związanych z planami rozwojowymi infrastruktury kolei. Umożliwia także integrację przepływu informacji. Projekt został zrealizowany w latach 2001-2003 i uznany za przełomowy projekt Eureka. Okazał się inspirującym rozwiązaniem dla obecnie funkcjonujących systemów europejskiej nawigacji satelitarnej Galileo.

Podczas prezentacji, które wzbogaciły teoretyczną, konferencyjną część spotkań, Instytut Pojazdów Szynowych PK informował na swoim stanowisku o osiągnięciach naukowo-badawczych związanych ze zrealizowanymi przez siebie projektami Eureka. Oprócz wspomnianego już LOGCHAIN TRANSLOG SAFETY omawiano np. projekt połączenia nowoczesną kolejką górską Szczawnicy oraz Piwnicznej-Zdroju, zwracając uwagę na aspekt wzbogacenia turystycznego potencjału regionu. Projekt nie został jeszcze wdrożony, jednak w związku z możliwościami pozyskania środków finansowych istnieje duża szansa zrealizowania go w ciągu najbliższych kilku lat. Zademonstrowane zostały także inne prace instytutu, m.in. model zmodernizowanej lokomotywy spalinowej SM42 (w nowej wersji nazwano ją 6Dg), wykonanej na potrzeby PKP Cargo SA oraz ISD Huta Częstochowa. Punktem odniesienia był wdrożony projekt Eureka „Modernizacja spalinowych pojazdów trakcyjnych do obsługi przewozów wschód — zachód” (MODLOC).

Główne przesłanie tegorocznego Europejskiego Szczytu Innowacyjności — że innowacyjność jest siłą napędową gospodarki Unii Europejskiej, stanowiło oczywiste wezwanie do współpracy
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Fot.: Paulina Biedrońska

Stanowisko Instytutu Pojazdów Szynowych, przy nim Augustyn Lorenc (po prawej) z IPSz PK oraz Piotr Pogorzelski — Eureka Bruksela, w tle stanowisko Wyższej Szkoły Europejskiej im. ks. Józefa Tischnera




i wykorzystania indywidualnych możliwości państw członkowskich, jak również poszczególnych regionów, które mogą osiągnąć wysoką specjalizację w jednej dziedzinie. Podkreślano, że efektywność jest uzależniona od stopnia zaangażowania w proces rozwoju i od wdrożeń innowacji na poziomie lokalnym, a kluczowe znaczenie ma odpowiedni poziom nauki oraz rozwój umiejętności, które są podstawą rozwoju ekonomii. Odpowiedni poziom wiedzy pozwala zmniejszać koszty lub osiągać lepsze rezultaty przy takich samych nakładach finansowych. Niezbędne jest unikanie błędów, takich jak finansowanie badań, które nie przynoszą odpowiednich efektów rozwojowych. Podstawą rozwoju jest więc odpowiednia edukacja. W trakcie poszczególnych sesji wyjaśniono wiele istotnych problemów i zagadnień występujących w praktyce.

Konkluzje z Trzeciego Europejskiego Szczytu Innowacyjności w Warszawie stanowią istotny wkład do organizowanej przez Komisję Europejską Konwencji Innowacyjności. Jej termin wyznaczono na 5 i 6 grudnia br. Konwencja odbędzie się w Square-Brussels Meeting Centre w Brukseli.

Augustyn Lorenc

lnnovator Małopolski 2011 rozstrzygnięty

Wynalazki na miarę potrzeb

Laureatami konkursu Innova-tor Małopolski 2011 zostały spółki Dodd-lnwest, NeoStrain, Selvita. Jurorzy docenili opracowaną właśnie formułę OZO-kosmetyków, specjalistyczny system monitoringu obiektów inżynierskich oraz przełomową dla terapii nowotworowej grupę związków SEL24. Konkursowa gala odbyła się 17 listopada na Politechnice Krakowskiej.

Ideą Konkursu „lnnovator Małopolski” jest promowanie i wspieranie przedsiębiorstw mikro, małych i średnich, które mogą się pochwalić nowatorskimi rozwiązaniami i wdrażaniem nowych technologii. Konkurs ma już swe miejsce na mapie wydarzeń Małopolski — była to jego szósta edycja.

W tym roku do rywalizacji stanęło 50 przedsiębiorstw z Małopolski. Uczestnicy byli podzieleni na trzy kategorie: firma mikro, mała i średnia i w tych kategoriach konkurowały ze sobą zgłoszone produkty i technologie.

W kategorii „przedsiębiorstwo mikro” wygrała firma Dodd-lnwest Sp. z o.o. Jej produkt to OZO — naturalne kosmetyki z ozonowaną oliwą (bez pa-rabenów), wykorzystującą pielęgnacyjne, bakteriobójcze i grzybobójcze działanie ozonu.

W kategorii „małe przedsiębiorstwo” najlepsze okazało się przedsiębiorstwo NeoStrain Sp. z o.o. — twórca systemu INSPECTOR, służącego do kompleksowego monitorowania pracy konstrukcji budowlanych za pomocą czujników, które do przesyłania danych wykorzystują Internet oraz telefonię komórkową. System można stosować do monitorowania takich obiektów, jak np.: hale, magazyny, drogi, mosty itp.

Bogusław Kądzielowa z NeoStrain Sp. z o.o tak komentował wygraną: — Jedna z naszych realizacji (na odcinku autostrady A1 Piekary — Pyrzo-wice) to największy system monitoringu w Europie. Bardzo nas cieszy, że nasza działalność została doceniona. Mogę potwierdzić, że tego typu nagrody ułatwiają współpracę z partnerami, szczególnie zagranicznymi.

Najbardziej innowacyjną firmą w kategorii „średnie przedsiębiorstwo” jest SELVITA SA. Otrzymała tytuł za SEL24 — innowacyjną grupę związków o potencjale przeciwnowotworowym (pomocną w chorobach układu krwiotwórczego — białaczki oraz guzów litych, jak rak prostaty, piersi, trzustki, nerki oraz mózgu). — Terapia nowotworowa to największe wyzwanie, jakie stawia sobie świat medycyny, i mam nadzieję, że SEL jest kamieniem milowym w tej walce. W przyszłym roku chcemy już
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Gościem gali był prof. Andrzej Jajszczyk — dyrektor Narodowego Centrum Nauki




rozpocząć badania kliniczne związku — podkreślał Bogusław Sieczkowski z SELVITY SA.

Jury konkursowe przyznało także wyróżnienie dla firmy KSI.pl Sp. z o.o. za konsekwencję w tworzeniu i wdrażaniu innowacyjnych rozwiązań w przedsiębiorstwie. Chodzi o BlueSend 2.0 — zgłoszony na konkurs system bezprzewodowej komunikacji i lokalizacji urządzeń mobilnych (wysyłanie treści informacyjnych lub marketingowych za pomocą Bluetooth lub Wi-Fi). System wykorzystuje bramki (punkty), które wykrywają telefony komórkowe lub notebooki w swoim zasięgu, a następnie wysyła do nich multimedialną wiadomość.

Monika Firlej-Balik
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Fot.: Jan Zych
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Bogusław Kądzielowa z NeoStrain Sp. z o.o. przyjmuje gratulacje od rektora PK prof. Kazimierza Furtaka (z lewej). Obok: marszałek województwa małopolskiego Marek Sowa i prof. Andrzej Jajszczyk — dyrektor Narodowego Centrum Nauki
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Nagrody już wręczone...




Konferencja skupiła badaczy z wielu ośrodków naukowych

Ogrody w mieście


Informacje



Historyczne i współczesne ogrody w krajobrazie miasta były tematem XVIII konferencji ogrodowej. Spotkanie, które odbyło się 3 i 4 listopada, zostało zorganizowane przez prof. Annę Mitkowską wraz z zespołem z Zakładu Sztuki Ogrodowej i Terenów Zielonych w Instytucie Architektury Krajobrazu PK, Sekcję Sztuki i Architektury Ogrodowej Komisji Urbanistyki i Architektury Oddziału PAN w Krakowie oraz Instytut Botaniki im. Wł. Szafera PAN w Krakowie.

Ogrody w miastach rozpatrywano na konkretnych przykładach lub ogólniej — w przekrojach historycznych i odmianach regionalnych, z uwzględnieniem związków i inspiracji twórczych pomiędzy różnymi kulturami i regionami. Liczne grono prelegentów, jak i słuchaczy miało możliwość wymiany doświadczeń studialnych, projektowych i realizacyjnych, także konserwatorskich oraz oceny stanu zachowania i problemów ochrony i rewaloryzacji omawianych obiektów (referaty dr. Mikołaja Korneckiego, dr. Zbigniewa Beiersdrofa, dr hab. Marzanny Jagiełło i mgr Anny Szengi, dr Izabeli Sykty i innych). Wśród autorskich opracowań badawczych szczególną uwagę zwrócił referat wygłoszony przez dr. Piotra Kuleszę (KUL Lublin), w którym zaprezentowano analizy XV-wiecznego malarstwa niderlandzkiego przeprowadzone z punktu widzenia występujących w nim świadectw pojawiania się kompozycji ogrodowych w przestrzeniach publicznych miasta średniowiecznego.

W sumie zaprezentowano 39 referatów, które przygotowali przedstawiciele środowisk naukowych z całej Polski (Kraków, Warszawa, Wrocław, Szczecin, Sopot, Łódź, Poznań, Lublin, Olsztyn, Opole, Łosiów, Kłodzko, Bydgoszcz, Bielsko-Biała).

Część oficjalną obrad otworzyli: dyrektor Instytutu Botaniki prof. Konrad Wołowski, przewodniczący Komisji Urbanistyki i Architektury Oddziału PAN w Krakowie prof. Zbigniew Zuziak oraz prof. Anna Mitkowską — przewodnicząca Sekcji Sztuki i Architektury Ogrodowej KUiA Oddziału PAN w Krakowie. Wprowadzenie omawiające tezy konferencji przedstawiła niżej podpisana. Dopełnienie stanowiły multimedialne prezentacje dr hab. Agaty Zachariasz, prof. PK, dr. hab. Wojciecha Kosińskiego, prof. PK oraz dr Katarzyny Łakomy.

Tegoroczna konferencja odbyła się pod patronatem miasta Krakowa. Dofinansowana została w ramach organizowanego przez PAU konkursu „Krakowskie Konferencje Naukowe”. Konferencji towarzyszyła wystawa prac studentów II roku kierunku „architektura krajobrazu" (w roku akademickim 2010/2011) o tematyce związanej z koncepcjami rewaloryzacji wybranych ogrodów zabytkowych, zlokalizowanych w strukturze urbanistycznej Krakowa (ogrody księży Misjonarzy i ogrody pałacu Pusłowskich).

Następna konferencja z zakresu sztuki ogrodowej i dendrologii historycznej odbędzie się 8-9 listopada 2012 r. Temat wiodący brzmi: „Ogrody użytkowe i ich ranga w sztuce ogrodowej”.

Katarzyna Hodor

Autorka jest adiunktem w Zakładzie Sztuki Ogrodowej i Terenów Zielonych na Wydziale Architektury PK.

Oby tylko wiało!

Krajobraz kampusu Politechniki Krakowskiej w Czyżynach wzbogacił się ostatnio o nietypowy obiekt. Na liczącym 12 metrów wysokości trój-członowym maszcie, ustawionym na dachu budynku 17-51, gdzie mieści się Instytut Inżynierii Cieplnej i Procesowej Wydziału Mechanicznego, stanął wiatrak. Turbina została zainstalowana 25 października.

Śmigło złożone z pięciu łopat o średnicy 1,8 metra zaczyna się kręcić, gdy wiatr osiąga szybkość 2 m/s. Do turbiny podłączono zestaw akumulatorów, ale aby zaczęły się ładować, prędkość wiatru musi wzrosnąć co najmniej do 3,8 m/s. Turbina osiąga moc znamionową 1130 W przy prędkości wiatru 12,5 m/s.

Instalacja będzie służyła do celów zarówno dydaktycznych, jak i badawczych.

W szczególności przewiduje się wykorzystanie stanowiska do ćwiczeń laboratoryjnych prowadzonych przez Katedrę Maszyn i Urządzeń Energetycznych. Obiekt został sfinansowany z funduszy Małopolskiego Regionalnego Programu Operacyjnego, środków własnych katedry oraz prorektora PK ds. ogólnych prof. Wacława Celadyna.

Energetyka wiatrowa budzi coraz większe zainteresowanie w Europie ze względu na swoje walory ekologiczne. Wydaje się też być perspektywicznym sektorem gospodarki polskiej. Dlatego użytkownikom turbiny ustawionej na Wydziale Mechanicznym PK należy dziś życzyć pomyślnych wiatrów.

(PS)
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Fot.: Damian Muniak




Konferencja „Definiowanie przestrzeni architektonicznej”

O architekturze — filozoficznie

Po raz jedenasty specjaliści z kraju i zagranicy spotkali się w murach Politechniki Krakowskiej na międzynarodowej konferencji naukowej „Definiowanie przestrzeni architektonicznej”. W tym roku tematem przewodnim było „Trwanie i przemijanie architektury”. Obrady toczyły się w dniach 18-19 listopada.

W ciągu dotychczasowych dziesięciu edycji konferencja doczekała się zasłużonej renomy. Zawdzięcza ją nie tylko udziałowi w kolejnych spotkaniach znaczących postaci architektury polskiej i zagranicznej, ale także wypracowanej formule. „Definiowanie przestrzeni architektonicznej” nie skupia się bowiem na problemach szczegółowych, ale stanowi platformę do rozważań o charakterze bardziej ogólnym, filozoficznym. Ten rys konferencji szczególnie wyraźnie zaznaczył się podczas tegorocznego spotkania. Jego celem była refleksja na temat znaczenia upływu czasu w architekturze.

W tezach do dyskusji prof. Maria Misiągiewicz i prof. Dariusz Kozłowski napisali m.in.: „Wydaje się, że trwanie i przemijanie architektury odbywają się w teraźniejszości, a rzecz, która przeminęła wtedy, znajduje swe miejsce w przeszłości. Bywa także, że zapomniana architektura powraca do teraźniejszości”. Padło też interesujące pytanie: „Czy powodem przemijania architektury może być znużenie odbiorcy zbyt długo trwającym językiem form? Znużenie — czyli ważny powód tworzenia nowości. Odchodzenie w przeszłość spowodowane odrzuceniem języka architektury jest dramatyczne lub łagodne, lecz nie nieodwracalne. Tak było z gotykiem, z XIX-wiecznym eklektyzmem, ze sztuką secesyjną... W czasowym niebycie znalazły się także obiekty uznane potem za arcydzieła”.

Wywołany przez organizatorów temat spotkania został potraktowany w referatach bardzo szeroko. Nie zabrakło uwag odnoszących się wprost do filozofii czy teologii. Stefan Jan Scholz z Uniwersytetu Technicznego w Berlinie pokusił się np. o krótki metafizyczny opis trwałości i przemijania, zanim odniósł te pojęcia do rzeczy-
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Uczestnicy konferencji, w środku jej organizatorka — prof. Maria Misiągiewicz
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wistości architektonicznej. A w jego rozważaniach dotyczących już bezpośrednio architektury nie brak uwag o charakterze bardziej literackim niż stricte naukowym (np.: „Kamienie sugerują ciepło. Szkielet stalowy jest zimnym metalem. Budynki z kamienia mają poważną piękność. Szkielet ze szkła błyszczy, ale posiada zimny połysk. Budynki z kamienia posiadają charakter i osobowość. Budynki szkieletowe są anonimowe”).

Na nieprzemijające wartości architektury zwraca uwagę prof. Raimund Fein z Lausitz Universitat Cottbus. Stwierdza on: „Obecność idei, zasad i koncepcji w ludzkich głowach nie przemija nigdy. O to właśnie chodzi w architekturze. Przemijać mogą budynki, style i mody określane przez pozaarchitektoniczne uwarunkowania swoich czasów. Nie przemijają natomiast znaczenia oraz treści intelektualne i artystyczne. Mocne, promieniujące dzieła architektury z łatwością utrwalają swe efekty niezależnie od tego, czy istnieją fizycznie, czy są już tylko wspomnieniami. (...) Architektura z zasady nie może przeminąć — przemija tylko niearchitektura”.

Pośród wielu tego typu rozważań teoretycznych w jednym z referatów znalazła się też rada czysto praktyczna, którą warto przytoczyć, gdyż adresowana była nie tylko do zawodowych architektów. W swoim wystąpieniu prof. Al-berto Pratelli z Uniwersytetu Udine we Włoszech zacytował zakończenie opublikowanego w magazynie „Time” wywiadu z Renzo Piano, którego uzna-je za najlepszego włoskiego architekta. Oto ów fragment:

„Pyt.: Na koniec proszę powiedzieć, co może zrobić zwykły człowiek, żeby przeciętny dom stał się lepszym miejscem do życia?

Odp.: Wyrzucić część mebli, pomalować wszystko na biało, umyć okna i sprawdzić, czy nie da się ich powiększyć. Liczy się jasność”.

Konferencja na Politechnice Krakowskiej została zorganizowana przez Instytut Projektowania Architektonicznego PK. Przewodniczącym Rady Naukowej był prof. Dariusz Kozłowski, a kuratorem naukowym prof. Maria Misiągiewicz. Podobnie jak w latach ubiegłych plon spotkania w postaci zbioru referatów ukazał się w dwóch tomach sporej objętości (razem ponad 900 stron druku) ogłoszonych przez Wydawnictwo PK w ramach serii „Czasopismo Techniczne”.

Lesław Peters

Konferencja Centrum Transferu Technologii PK

Z cyklu: „Nauka dla Biznesu”


Informacje



Tematem przewodnim tegorocznej, piątej z kolei, konferencji „Nauka dla Biznesu” było wsparcie finansowe badań i przedsiębiorczości w latach 2014-2020. Seminaria i wykłady, które zorganizowano z tej okazji na Politechnice Krakowskiej, odbyły się 17 i 18 listopada.

Omówiono zagadnienia związane z nowymi perspektywami finansowania badań naukowych i innowacji. Prelegenci przedstawili szerokie spektrum programów wspierających rozwój nauki i przedsiębiorczości, zarówno tych krajowych, jak i finansowanych bezpośrednio przez Komisję Europejską.

Prof. Andrzej Jajszczyk — dyrektor Narodowego Centrum Nauki zapoznał zebranych z możliwościami wsparcia finansowego nauki, a w szczególności scharakteryzował źródła, z których mogą korzystać np. uczelnie. Mówił również o aktualnie ogłoszonych przez NCN konkursach.

Rafał Rowiński z Przedstawicielstwa Komisji Europejskiej w Polsce zaprezentował strategię Komisji Europejskiej w zakresie badań i innowacji dotyczącą okresu 2014-2020. Z kolei do udziału w nowym programie badawczym Horizon 2020 — będącym następcą 7. Programu Ramowego — zachęcała Małgorzata Snarska-Świderska, kierownik Biura Inno


Spotkanie młodych naukowców



Z myślą o młodych naukowcach Samorząd Doktorantów PK zorganizował VI Ogólnopolską Konferencję Naukową „Nauka i Przemysł”. W trakcie sesji, która odbyła się 25 listopada, młodzi przedstawiciele różnych ośrodków naukowych w Polsce wygłosili serię referatów. Mieli też okazję do kontaktów z przedstawicielami firm przemysłowych.

Spotkanie zdominowała problematyka chemiczna, ale wygłoszono też referaty na temat technologii przydatnych w medycynie czy związanych z wykorzystaniem nawigacji satelitarnej GPS. Poza przedstawieniem wyników prowadzonych wacji Krajowego Punktu Kontaktowego Programów Badawczych UE.

Frekwencja podczas pierwszego dnia konferencji była duża. W spotkaniach wzięło udział prawie 200 osób. Byli to głównie przedstawiciele świata nauki i przemysłu, ale także osoby, którym bliska jest idea współpracy pomiędzy nauką a biznesem. Obrady były także transmitowane przez Internet.

Drugi dzień konferencji zdominowało Spotkanie Klubu Młodego Przedsiębiorcy. Spotkaniom towarzyszyły hasła: „Pomysł — Projekt — Przedsiębiorca" i „Naukowiec — Pomysł — Rynek". Zaproszeni prelegenci przybliżyli osobom zgromadzonym na konferencji zagadnienia dotyczące finansowania własnej działalności gospodarczej. Piotr Dyrek z Małopolskiej Agencji Rozwoju Regionalnego mówił o źródłach finansowania działalności gospodarczej, ze szczególnym uwzględnieniem Małopolskiego Funduszu Pożyczkowego. Magdalena Mianowska z Centrum Transferu Technologii PK zaprezentowała wyniki koordyprzez siebie prac badawczych uczestnicy konferencji mogli również skonfrontować swoje zainteresowania naukowe z realiami gospodarczymi. Udział przedstawicieli przemysłu — w tym firmy PVTEC, która była głównym sponsorem konferencji — służył bowiem lepszemu zrozumieniu dystansu, jaki dzieli badania podstawowe, prowadzone na uczelniach, od prac mających na celu wdrożenia, a także wskazaniu sposobów zbliżenia do siebie obu form działalności badawczej. Spotkania takie jak listopadowa konferencja dostarczają też młodym ludziom
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nowanego przez CTT PK projektu „Start w biznesie — nowe szanse, nowe możliwości”, a także rekomendowała nowy projekt „Wiedza, praktyka, kadry — klucz do sukcesu w biznesie”. Uczestnicy konferencji spotkali się także z beneficjentami programów unijnych, by usłyszeć o ich doświadczeniach związanych z prowadzeniem własnego biznesu.

V Konferencja „Nauka dla Biznesu” odbywała się w ramach Światowego Tygodnia Przedsiębiorczości w Małopolsce 2011. Koordynatorem akcji był Urząd Marszałkowski Województwa Małopolskiego.

Monika Firlej-Balik

informacji przydatnych w przypadku zakładania własnych firm.
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Spotkanie Konwentu Seniorów

Pokazać Kraków niewidomym

Gościem pierwszego po letniej przerwie spotkania Konwentu Seniorów PK była dr hab. inż. arch. Hanna Grabowska-Pałecka z Instytutu Projektowania Urbanistycznego naszej uczelni. Podczas prelekcji „Projektowanie uniwersalne a dostępność miast i obiektów”, wygłoszonej 17 listopada, poruszyła problem dostosowania obiektów architektonicznych do potrzeb osób niepełnosprawnych.

„Dziś w Europie prawie 25 proc, ludzi ulega jakimś ograniczeniom funkcjonalnym — ruchowym, umysłowym, psychicznym i innym” — mówiła dr hab. Grabowska-Pałecka. Inaczej więc niż dawniej traktuje się problem relacji tego typu osób z otaczającym ich światem: to nie ludzie są niepełnosprawni, ale środowisko jest niepełnosprawne wobec swoich użytkowników.

Prelegentka przedstawiła w swoim referacie nowe podejście, według którego środowisko należy tak projektować, aby było jednakowo dostępne dla możliwie wszystkich użytkowników, bez wprowadzania jakichkolwiek dodatkowych urządzeń. Koncepcja ta pojawiła się pod koniec
[image: ]

Gościem konwentu była Hanna Grabowska- —

-Pałecka


lat siedemdziesiątych ubiegłego wieku. W USA nazwano ją projektowaniem uniwersalnym, a w Europie Duńczycy ukuli termin „projektowanie dla wszystkich”.

Od dłuższego czasu Hanna Grabowska--Pałecka utrzymuje kontakty ze szkołą dla dzieci niewidzących. Jej uwagę zwrócił fakt, że dzieci te nie mają pojęcia, jak wygląda miasto, w którym żyją. To podsunęło jej kilka pomysłów, które udało się zrealizować. Dzięki wsparciu funduszami unijnymi ukazały się specjalne wypukłe mapy dotykowe obszaru Starego Miasta, mapy aglomeracji krakowskiej dla osób słabo widzących oraz mapy aglomeracji opisane alfabetem Braile'a.

Jeden z pomysłów dr hab. Hanny Grabowskiej-Pałeckiej jest dobrze znany mieszkańcom Krakowa. To pierwsza i jedyna do tej pory w świecie trasa turystyczna dla osób niepełnosprawnych. Trasę tworzy zbiór makiet dotykowych, przedstawiających główne obiekty i zespoły zabytkowe centrum miasta. Prowadzi ona od Barbakanu, Drogą Królewską przez Rynek Główny, na Wawel i składa się z 12 makiet. Zaopatrzono je w opisy m.in. w alfabecie Braile’a. Dzięki wykorzystaniu systemu GPS możliwe jest także wysłuchanie przez telefon informacji o obiekcie, obok którego znajduje się niewidomy turysta.

Temat spotkania wzbudził wśród członków Konwentu Seniorów duże zainteresowanie, czego wyrazem była długa dyskusja. Zwrócono w niej uwagę, że dzisiejsza technika pozwala na normalne życie nawet ludziom poważnie dotkniętym niepełnosprawnością.
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O transport czystszy i bezpieczniejszy

Jedną z cech charakteryzujących współczesny transport jest postępujący proces informatyzacji. Fakt ten znajduje odzwierciedlenie w tematyce kolejnych konferencji z cyklu „QSET” (Quality, Safety and Ecology in Transport) organizowanych przez Instytut Pojazdów Szynowych na Wydziale Mechanicznym PK. XIII Międzynarodowa Konferencja Naukowa „QSET 2011” (Jakość, Bezpieczeństwo i Ekologia w Transporcie) odbyła się w dniach 15-17 czerwca na zamku królewskim w Niepołomicach.

Celem spotkania było przedstawienie wyników najnowszych badań teoretycznych i eksploatacyjnych m.in. w takich dziedzinach, jak: jakość w eksploatacji pojazdów, nowoczesne metody diagnostyczne w środkach transportu, logistyka i organizacja w systemach transporto

wych, efektywność transportu, a także innowacyjne rozwiązania dla transportu. Ponieważ problemy ekologii, jakości i bezpieczeństwa transportu samochodowego należą do szczególnie ważnych, nie zabrakło w trakcie konferencji prezentacji na temat oszczędnego zużycia paliw i smarów oraz ograniczenia emisji substancji szkodliwych i hałasu.
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Fot. : Jan Zych
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Bibliometria w wiedeńskim wydaniu

• g g g g european

) • .... summer school ge “h 4 os 4 for scientometrics


Informacje



European Summer School for Scientometrics (ESSS), czyli Europejska Letnia Szkoła Bibliometrii, to tygodniowe warsztaty poświęcone głównym aspektom ilościowej analizy dorobku naukowego oraz metodom i narzędziom bibliometrycznym. Jestto wspólna inicjatywa Uniwersytetu Wiedeńskiego, Uniwersytetu Humboldta w Berlinie oraz Katolickiego Uniwersytetu w Leuven. Pierwsze takie warsztaty odbyły się w Berlinie w 2010 r. Tegoroczne szkolenie prowadzono we wrześniu w Wiedniu, na kolejne organizatorzy zapraszają w przyszłym roku dó Leuven, w Belgii.

Czym jest bibliometria?

Bibliometria to nauka zajmująca się analizą dorobku naukowego badaczy, oceną czasopism naukowych. Rezultaty badań są wykorzystywane do tworzenia indeksów cytowań (na podstawie baz Web of Science i SCOPUS) dla indywidualnych naukowców, jak i całych jednostek, wyliczania wskaźników np. h-index, Impact Factor. Na Politechnice Krakowskiej wzrasta zapotrzebowanie na analizy parametryczne, wykazy cytowań, stąd nasze zainteresowanie tematem i chęć rozwinięcia kompetencji z dziedziny bibliometrii poprzez udział w specjalistycznym cyklu szkoleń zorganizowanych we wrześniu tego roku w Wiedniu.

W sieci Pajeka

Warsztaty obejmowały część teoretyczną — wprowadzenie w zagadnienia bibliometrii — w której uczestniczyło ponad 120 naukowców, bibliotekarzy oraz specjalistów do spraw informacji z 5 kontynentów. Trwające dwa dni wykłady i prezentacje były okazją do zapoznania się z aktualnym stanem metod bibliometrycz-nych, najczęściej stosowanymi bazami danych (Web of Knowledge, Scopus) i ich narzędziami, sposobami interpretowania danych i wyznaczania odpowiednich wskaźników bibliometrycznych (h-index, Impact Factor), mapping science oraz do zgłębiania takich zagadnień, jak: coopera-tion, co-autorship, social networks.

Drugą część warsztatów stanowiły 3-dniowe zajęcia komputerowe, w których uczestniczyło 50 osób. Był to czas na praktyczne zastosowanie narzędzi bibliometrycznych i przeprowadzenie analiz bibliometrycznych. Uczyłyśmy się obsługi programu Bibexcel, stworzonego przez szwedzkiego naukowca Olle Pers-sona (Uniwersytet w Umei, w Szwecji).

Program umożliwia eksport plików z baz SCOPUS oraz Web of Science i dokonywanie różnego rodzaju konwersji danych, selekcji informacji, analizy powiązań wynikających z cytowań, np.: współpracy pomiędzy naukowcami, jednostkami naukowymi, krajami. Bibexcel jest kompatybilny z graficznym programem Pajek. Dzięki temu rezultat analizy bibliometrycznej można przedstawić w formie wizualnej (mapy naukowe).

Wiedeńskie klimaty

Czas poświęciłyśmy nie tylko na sprawy zawodowe. Miałyśmy także możliwość zwiedzania miasta i poznania kilku wyjątkowych miejsc: Wiedeńskiej Biblioteki Narodowej — jej zabytkowej, barokowej części, mieszczącej się w pałacu Hofburg, unikatowego w skali światowej muzeum globusów, pałacu Schón-brunn (w nim komnat cesarzowej Sissi). Podziwiałyśmy także panoramę miasta z Diabelskiego Młynu (Prater) oraz z barokowej gloriety, mieszczącej się w ogrodach pałacu Schónbrunn. W wiedeńskich muzeach Albertina i Belvedere zachwyciły nas dzieła Gustawa Klimta, Pabla Picassa, Claude’a Moneta, Paula Signaca, Auguste’a Renoira.

Udział w ESSS był czasem międzynarodowej wymiany doświadczeń, rozwijania wiedzy i umiejętności z zakresu bibliometrii, która także na naszym rodzimym gruncie jest w coraz większym stopniu stosowana w analizie nauki.

Aneta Kowalska Joanna Radzicka

Autorki pracują w Bibliotece PK. Szkolenie zostało sfinansowane ze środków Programu Erasmus.

Architekt w łazience

Absolwent Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej — Michał Wa-rykiewicz został laureatem 4. międzynarodowego konkursu „Jump the Gap”, organizowanego przez firmę Roca — lidera w branży wyposażenia łazienek. Konkurs przeznaczony jest dla studentów wzornictwa, architektury, także młodych projektantów i architektów.

W tegorocznej edycji konkursu rywalizowało ze sobą 365 prac, nadesłanych z 49 krajów (Polacy zgłosili 57 i 3 z nich znalazły się w finale), a ich poziom, jak podkreślali jurorzy, był wysoki. Ogłoszenie wyników konkursu nastąpiło 3 listopada br. w Londynie, w niedawno otwartej Roca London Gallery.

Michał Warykiewicz ukończył architekturę i urbanistykę na PK w 2009 r. Zwycięski projekt „IN & Out Shower” to oryginalny obrotowy prysznic. Urządzenie jest zbudowane na okrągłej podstawie, na której umocowane są dwa szklane, półkoliste parawany. Kiedy obraca się prysznic o 180 stopni, tryb łazienkowy przestawia się na tryb ogrodowy, a taka kąpiel to prawdziwa przyjemność w upalne, letnie dni. Laureat dzięki współpracy z firmą Roca będzie mógł stworzyć pełnowymiarową makietę swojego projektu i zaprezentowaćjąpodczas wystawy 100% Design. Otrzymał również nagrodę w wysokości 5 tys. euro.

(R-)
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Projekt oryginalnego prysznica (Udostępnione przez firmę Roca)



100 numerów „Naszej Politechniki"


Setny numerek

Rektora pokoik, W pokoju stoliczek, A na tym stoliczku, Gazetek jest pliczek. Gazetek, co tworzą Pokaźny dość szereg — Redakcja wszak setny Wycięła numerek Pisemka co prosto, Nawet dla laika, W tytule ma „Nasza” i „Politechnika”.

A wewnątrz bogactwo Jest rozmaitości: Wspomnienia, relacje I garść wiadomości. I jakże ma Rektor Nie cieszyć się „setnie”, Gdy setny numerek Wygląda nieszpetnie? I jak nie winszować Redakcji wigoru, Gdy setki dożywszy, Nie traci humoru? Więc życzę bez fety, I bez fajerwerków, Wykręćcie nam setkę Kolejnych numerków.

Krzysztof Konstanty Styputa



Media z reguły nie zajmują się sobą. Od każdej reguły są jednak wyjątki. Dlatego dziś — w tym wydaniu noszącym numer 100. — proponujemy garść wspomnień osób zaangażowanych w tworzenie naszego pisma na różnych jego etapach. Wszak to też drobna cząstka historii Politechniki Krakowskiej, której nasze pismo służy na co dzień.

Aby zintegrować społeczność uczelni

Prof. Kazimierz Flaga — rektor Politechniki Krakowskiej w latach 1996-2002, założyciel pisma

Gdy w 1996 r. zostałem rektorem, moją uwagę zwrócił fakt, że duża część społeczności Politechniki nie utożsamia się z uczelnią. Szacowałem, że może to dotyczyć nawet 70 proc, pracowników. Każdy był zadowolony, że ma etat, biurko, gabinet, że dostaje pensję, ale mało interesowano się losami szkoły, jej problemami i sukcesami. Doszedłem wtedy do wniosku, że konieczne jest powołanie politechnicznego czasopisma, które służyłoby integracji społeczności PK.
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Początkowo skierowałem do całej społeczności Politechniki apel o zgłaszanie się osób chętnych do współpracy przy redagowaniu nowego czasopisma. Liczyłem, że w ten sposób stworzymy redakcję. Ile osób odpowiedziało na ów apel? Jedna — dr inż. Władysława Maria Francuz, dyrektor Centrum Pedagogiki i Psychologii.

W tej sytuacji razem z ówczesnym rzecznikiem prasowym PK, mgr Elżbietą Barową wytypowaliśmy kilka osób, które zostały zaproszone na spotkanie organizacyjne. Tak powstał pierwszy zespół redakcyjny. W jego skład weszli: Elżbieta Barowa (sekretarz redakcji), Władysława Maria Francuz, Teresa Marszalik, Ryszard Moszumański, Barbara Zin oraz grafik Jadwiga Mączka i fotografik Jan Zych.

Trzeba było jeszcze wybrać szefa zespołu. Nie poddając tej kwestii wcześniej pod dyskusję, zwróciłem się do dr. Ryszarda Moszumańskiego: „Pan będzie szefem zespołu”. Był bardzo zaskoczony, próbował w pierwszej chwili protestować, ale w końcu przyjął moją propozycję. Znałem go jeszcze z działalności w Zrzeszeniu Studentów Polskich, a także z pracy poza uczelnią. Wiedziałem, że jest energiczny i ma zdolności organizatorskie. Choć na początku nie było łatwo, trzeba mu przyznać, że przeprowadził pismo przez najtrudniejszy okres.

Były to lata, gdy Politechnika Krakowska znajdowała się w dość dużym dołku finansowym. Uczelnię przejąłem z deficytem, który nadal wzrastał. Nie

mogłem obwieścić społeczności uczelni, że pojawią się dodatkowe koszty związane z wydawaniem pisma. Przyjęliśmy więc założenie, że każdy zeszyt będzie sponsorowany przez jednego z politechnicznych wychowanków, którzy mają własne firmy. I dlatego w pierwszych numerach pisma na ostatniej stronie okładki pojawiały się reklamy przedsiębiorstw sponsorujących. Gdy sytuacja finansowa uczelni uległa poprawie, mogliśmy zacząć wydawać pismo z własnych środków.

Od początku zależało mi na tym, aby „Nasza Politechnika” nie była zwykłym biuletynem, aby pismo nie stało się przekaźnikiem informacji ze szczebla władz uczelni i wydziałów do pracowników. Chciałem, by to pismo tworzyli sami pracownicy, by zgłaszali tematy i dostarczali materiały. Chodziło mi o to, aby większa część naszej społeczności akademickiej poczuła odpowiedzialność za uczelnię.

Zależało mi też na upowszechnieniu dwu haseł, którymi kierowałem się w latach mego rektorowania: „Politechnika naszym domem" oraz „Humanizacja studiów technicznych”. W efekcie na łamach „Naszej Politechniki” zaczęły pojawiać się świetne pióra — autorzy, którzy wcześniej pozostawali na uczelni nieco w cieniu, bo nie zajmowali się teorią mechanizmów czy budowy mostów. Potrafili jednak pisać o sprawach bardziej uniwersalnych. W dużej mierze dzięki nim czasopismo przyczyniało się do poprawiania ogólnego klimatu na naszej uczelni.

Z biegiem czasu stało się ono nieodzownym fragmentem życia uczelni i źródłem wiedzy o niej. Zaczęto go poszukiwać. Czytając „Naszą Politechnikę”, pracownicy utożsamiali się z Politechniką. Oznaczało to, że cel postawiony przed pismem został osiągnięty.

Trudne początki „Naszej Politechniki"

Dr Ryszard Moszumański — redaktor naczelny „Naszej Politechniki" w latach 1997-2002
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Zapytany o początki uczelnianego czasopisma, sięgnąłem pamięcią do 1995 r. Pomogło mi też prywatne archiwum. Otóż podczas obchodów 50. rocznicy powstania Politechniki Krakowskiej, jesienią 1995 r., po burzliwym walnym zgromadzeniu Stowarzyszenia Wychowanków PK, ówczesny rektor Józef Nizioł poprosił mnie o wydobycie SWPK z głębokiej zapaści organizacyjnej. Już wiosną 1996 r. Stowarzyszenie zorganizowało dla rektora kończącego kadencję i rektora elekta Kazimierza Flagi prezentację inicjatyw. Był to początek okresu działalności SWPK nazwanego przez rektora Władysława Muszyńskiego „złotym". Przedstawiłem wiele już realizowanych
[image: ]

Firmowy segregator z kolekcją roczników „Naszej Politechniki” i 30. zeszyt w tradycyjnym uchwycie


i nowych pomysłów, do których należało utworzenie izby pamięci PK, wzniesienie pomnika Tadeusza Kościuszki, wydawanie nowego typu informatorów o Politechnice Krakowskiej dla kandydatów na studia i dla jednostek gospodarczych (ukazały się niebawem), utworzenie klubu wychowanka PK przy ul. Warszawskiej i ośrodka dla wychowanków w Szczawie (pozostały w sferze projektów).

Na koniec uniosłem do góry — jak pamiętam — jakieś brytyjskie czasopismo uczelniane i zaproponowałem rozpoczęcie wydawania podobnego na Politechnice Krakowskiej. Nie byłem, niestety, świadomy skutków tego czynu. Rektor elekt, degustując jeszcze ciepłe pączki, robił sobie notatki. I zaraz jesienią tegoż 1996 r. zostałem po raz pierwszy wezwany przed oblicze Jego Magnificencji, który oświadczył mi, że mam objąć przewodnictwo kolegium redakcyjnego czasopisma Politechniki Krakowskiej. Na nic zdały się moje protesty, zgłoszenie zamiaru ukończenia habilitacji, wykazywanie znacznego obciążenia w SWPK. Rektor zdania nie zmienił. Miał też już gotową nazwę dla czasopisma: „NASZA POLITECHNIKA". Wynegocjowałem tylko jedno: pełną suwerenność, która — jak pisałem w słowie wstępnym do pierwszego numeru — „była zobowiązująca i nakładała na kolegium redakcyjne dużą odpowiedzialność”.

W skład kolegium z rektorskiego powołania weszły Barbara Zin i Włady
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Fot.: Jan Zych


sława Francuz, a do współdziałania zostały przez rektora zobowiązane panie: Elżbieta Barowa — rzecznik prasowy PK i Teresa Marszalik — sekretarz Senatu. Praca ruszyła i co czwartek, przy zawsze świeżych pączkach, przy których, przypominam, narodziło się czasopismo, toczyły się twórcze dyskusje. Zaproponowałem formułę, w myśl której „Nasza Politechnika” miała promować zdarzenia szczególnie pozytywne dla uczelni i zasługujące na naśladowanie, zamiast być trybuną krytyków, jak to próbowano od czasu do czasu robić. Zaproponowałem również, aby stałe miejsce było zawsze poświęcane trzem środowiskom uczelni: pracownikom, studentom i wychowankom.

Obowiązywała, niestety, jeszcze jedna zasada: czasopismo musiało być wydawane ze środków pozyskanych od „złotych wychowanków” Politechniki Krakowskiej, kierujących dużymi organizacjami
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Barbara Zin i Jan Zych tworzyli „Naszą Politechnikę” od początku istnienia pisma





Fot.: Jan Zych                                             Fot.: Autor nieznany
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Krystyna Wieczorek-Ciurowa i Józef Nycz pracują nad kolejnym numerem




gospodarczymi lub prowadzących własne, dobrze prosperujące firmy. Z niemałym trudem dało się tę zasadę realizować prawie przez 6 lat. Ten krępujący obowiązek spoczywał na mnie i pochłaniał wiele czasu i wysiłku, choć przyznaję, że w kilku przypadkach wsparł mnie skutecznie rektor Kazimierz Flaga. Na cele reklamowe oddawaliśmy zawsze tzw. III i IV okładkę. Niełatwe były uzgodnienia ze specjalistami ds. promocji poszczególnych firm w sprawie formy reklam umieszczanych w naszym czasopiśmie. Do najbardziej hojnych sponsorów „Naszej Politechniki” należeli: Jacek Michalski — właściciel grupy BUMA, Zdzisław Chabowski — prezes Firmy Oponiarskiej DĘBICA, Ryszard Florek — właściciel FAKRO, Piotr Skalski — właściciel Firmy Budowlanej SKALSKI.

Pani Jadwiga Mączka opracowała pierwszą okładkę, na której, obok legalnej barwy Uczelni, uwidocznione zostały kolory wszystkich wydziałów. Barbara Zin nadała „Naszej Politechnice” formę graficzną, głównie dzięki której czasopismo wyróżniało się wśród podobnych wydawnictw innych uczelni. Skład wykonywała Ewa Zaczyk, a fotografie w przeważającej ilości — Jan Zych. Po kilku próbach z wieloma potknięciami druk ostatecznie powierzono Zakładowi Graficznemu COLONEL, którego właścicielem był również nasz wychowanek Karol Marzec. Wtedy wszelkie problemy zniknęły.

Pierwszy zeszyt „Naszej Politechniki” ukazał się na początku 1997 r., a kolejne wychodziły co dwa miesiące. Opracowano również zeszyty specjalne, z których dwa były poświęcone papieżowi Janowi Pawłowi II i jego kontaktom zPK, a trzeci, ufundowany przez mojego następcę wSWPK, Jerzego Noworytę, przedstawiał historię naszej Politechniki. Okazjonalnie wydawano też kolorowe wkładki, z których jedna zawierała informację na temat pierwszego wznowienia dyplomów Politechniki po 50 latach. Czasopismo trafiało do wszystkich jednostek organizacyjnych uczelni, do miejsc zgromadzeń pracowników i studentów, było rozsyłane do wychowanków w kraju i za granicą, a także do wszystkich uczelni technicznych i do wybranych urzędów centralnych. Dla kolekcjonerów wykonano specjalne kartonowe segregatory, a do czytelni przygotowano tradycyjne drewniane uchwyty. Z czasem zaczęła pojawiać się też wersja internetowa „Naszej Politechniki" opracowywana przez Marka Nykla.

W drugiej kadencji rektora Kazimierza Flagi do pracy w kolegium zaprosiłem Krystynę Wieczorek-Ciurową i Józefa Nycza, który przejął tekę Barbary Zin. Do współpracy rektor skierował ponadto panie: Katarzynę Tyńską i Elżbietę Niechciał. Stałymi współpracownikami z czasem zostali: pani Danuta Zajda i pan Jan Kurek. Wokół „Naszej Politechniki” zacząłem skupiać inne uczelniane czasopisma, jak: z oczywistych powodów, komunikat Stowarzyszenia Wychowanków redagowany przez panią Elżbietę Dąmbską--Śmiałowską, wskrzeszona studencka „PeKa” pod opieką Wacława Celadyna (notabene byłego redaktora naczelnego tejże „PeKi” sprzed 40 lat), nowo utworzony biuletyn „Mechanik” redagowany przez Rafała Paleja. Zaprosiłem również do współpracy panią Lidię Ponan-tę, wydającą biuletyn „Lądowiec”.

Z końcem 2001 r. obchodziliśmy mały jubileusz pięciolecia „Naszej Politechniki”. W tym czasie ukazało się 30 zeszytów. Potem dane nam było wydać jeszcze pięć. Po sześciu latach pracy społecznej, na pożegnalnym spotkaniu, też oczywiście przy pączkach, wręczyłem wszystkim obecnym markowe wieczne pióra, jako symbol równie wiecznej przyjaźni. Wierzę, że trwa ona nadal.

Dzisiaj „Nasza Politechnika” świętuje wielki jubileusz, wydając swój 100. numer. Z tej okazji składam szczere gratulacje Panu Redaktorowi Naczelnemu i całej Redakcji.
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Symboliczne wieczne pióro (własność Rafała Paleja)
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Kwestia inteligencji, nie doświadczenia

Prof. Maciej Złowodzki — redaktor naczelny „Naszej Politechniki" w latach 2002-2008
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Zaczęło się nagle, a niespodziewanie.

Pewnej jesiennej, spokojnej soboty, w miarę wcześnie rano, proces golenia przerwał mi dzwonek telefonu. W słuchawce odezwał się prorektor do spraw ogólnych Politechniki, profesor Aleksander Bóhm, który aksamitnym głosem, co oczywiście nie wróżyło nic dobrego, złożył mi gratulacje. Zapytałem z jakiej to okazji. — Że zostałeś redaktorem naczelnym „Naszej Politechniki” — brzmiała odpowiedź. Po chwili milczenia spróbowałem odsunąć niebezpieczeństwo, argumentując, że nigdy nie byłem redaktorem jakiejkolwiek gazety. Odpowiedź była bezwzględna: — Nie wiem, czy cię to pocieszy, ale ja też nie.

Parę dni później rozmawiałem ze śp. profesorem Romanem Ciesielskim. Przy okazji napomknąłem o nowym zadaniu i moich wątpliwościach, czy przy braku doświadczenia w pracy redaktorskiej sprostam wyzwaniu, zwłaszcza że przy dość licznych głosach krytycznych — chodziło o zmianę wizerunku gazety. Profesor rzecz skwitował krótko: — To nie jest kwestia doświadczenia, ale inteligencji. Jeśli jest pan dosyć inteligentny, to pan sobie doskonale poradzi. Nic dodać, nic ująć.

Do nowego, a niespodziewanego zadania postanowiłem zatem przystąpić z naukową precyzją. A więc: analiza krytyczna stanu istniejącego, analiza innych czasopism akademickich i wizja nowego układu tematycznego i graficznego. Zespół redakcyjny został mi „dany” decyzjami „góry”, a profesor Bóhm został formalnym „opiekunem merytorycznym” dwumiesięcznika. Współpraca w tym względzie była wzorowa i wspominam ją jako miłe, a czasem i dowcipne rozmowy, zaś samą „opiekę” jako subtelne sugestie, nieograniczające swobody działania i życzliwe, a nie natarczywe rady.

Pismo zostało znacznie, choć etapami przekształcone zarówno w zakresie układu tematycznego, jak i graficznego. Wizja układu i skład tekstu, prowadzone przez panią Jadwigę Mączkę, wytrawnego grafika wydawniczego, nadały mu sznyt i nowoczesny, i miły dla oka. Udało się też zmienić układ okładki, wprowadzając zamiast zdjęć małych zdjęcia całostronicowe jako sygnał wiodącego tematu.

Zgodnie ze współczesną dewizą menadżerów: to eat changes for breakfast, wydawało się właściwe dążyć do stałego modyfikowania układu i formy. Zmiany zachodziły tu jednak wolno, a opór materii i bezwładność były spore. Dużym problemem, nie zakończonym sukcesem, było zachęcenie i zmobilizowanie pracowników do włączania się i publikowania opinii i głosów dyskusyjnych. Mimo ambitnych założeń czasopismo nie stało się forum wymiany myśli i swobodnej dyskusji o problemach uczelni. Nie udało się też namówić do współpracy proboszcza parafii św. Floriana, księdza prałata Jana Czyrka. Politechnika Krakowska jest, z racji swojego położenia, pod duszpasterską opieką tej parafii. Wydawało się zatem pożyteczne, na łamach jej dwumiesięcznika, przekazywać informacje o planowanych i odbytych akcjach, takich jak: pielgrzymki, rekolekcje, aktywność charytatywna, pomoc dla „żaków” w znalezieniu lokum i praca duszpasterska. Mimo dwukrotnych prób propozycja nie została przyjęta i nie doszło do współpracy.

Sama praca redakcyjna wymagała innego podejścia do tematów niż to, z którym dotąd miałem do czynienia. W pracy i piśmiennictwie naukowym aspekty metodologiczne, w tym precyzyjne sformułowanie pól badawczych, analiza stanu dotychczasowych badań, sformułowanie zakresów analiz, wykazanie źródeł informacji, analizy porównawcze, sformułowanie syntezy i potrzeb dalszych rozeznań jest podstawą, która zajmuje wąskie grono specjalistów, a dla osób pobocznych jest w oczywisty sposób nużąca. Teksty publicystyczne i popularnonaukowe przede wszystkim nie mogą być nudne i trudne w lekturze. Bardziej szkicują temat, wprowadzają, zachęcają i informują. W przeciwieństwie też do tekstów naukowych, adresowanych głównie do specjalistów z konkretnych, często wąskich specjalności, teksty publicystyczne i popularnonaukowe powinny zainteresować ogół społeczności akademickiej. To nowe podejście wymagało przeorientowania dotychczasowych nawyków przedstawiana tematów.

Bardzo ciekawe były dla mnie coroczne spotkania redaktorów gazet akademickich, organizowane przez uczelnie o różnym profilu w różnych ośrodkach
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naukowych. Poza omawianiem aktualnych problemów prasy akademickiej, była to możność poznania ośrodków, do których w innych okolicznościach nigdy bym nie zawitał. Możność poznania ich problemów, sposobów ich rozwiązywania, sukcesów, inwestycji, planów rozwojowych, a także aspektów środowiskowych, kulturowych i kontekstualnych, często zasadniczo innych niż to ma miejsce w Krakowie, a więc relacji i współpracy z regionem, miastem i ich władzami administracyjnymi i samorządowymi.

Jako interesujące i pomagające zorientować się w całym szkolnictwie wyższym wspominam kontakty z Ministerstwem Nauki i Szkolnictwa Wyższego. Ówczesnemu ministrowi zależało na propagowaniu planów zmian i działań dostosowawczych do Procesu Bolońskiego i Strategii Lizbońskiej. To że większość zamiarów rozbijała się o kwestie finansowe, to już insza inszość. Dość często zwoływano konferencje prasowe dla gazet akademickich. Ponieważ czyniono to w ostatniej chwili, przeważnie z wyprzedzeniem zaledwie paru dni i to drogą e-mailową, to frekwencja była niewysoka i przeważnie reprezentowanych było zaledwie około 15 proc, tytułów. Natomiast catering, co niektórzy określają mianem wyżerki, był w ministerstwie wyborny. Ponieważ dziennikarzy zjawiało się niewielu, pracownicy ochoczo korzystali z okazji i na jakiś czas praca w gmachu przy ulicy Wspólnej traciła na intensywności.

Stare przysłowie rosyjskie mówi: kak kupił, takprodał. Moja przygoda z „Naszą Politechniką” tak jak nagle się zaczęła, tak nagle i niespodziewanie się zakończyła. Z początkiem stycznia 2008 r., w trakcie prac nad zasadniczą zmianą układu i formy dwumiesięcznika, ówczesny rektor, profesor Józef Gawlik, zmienił kierownictwo. Patrząc wstecz, jestem mu za to wielce wdzięczny. Jak to jest powiedziane, nie można bowiem, zwłaszcza zbyt długo, dwóm panom służyć — albo nauce, albo publicystyce. Jest to kwestia i podejścia, i czasu. Z przykrością zacząłem stwierdzać, że na moim głównym kierunku rozeznać i badań, jest

coraz więcej zaległości, a w moich tekstach naukowych coraz silniej uwidaczniają się ujęcia publicystyczne, co w nauce jest oczywistą herezją. Dla „Naszej Politechniki” korzystne też chyba było, że jej redakcję ujął zawodowy dziennikarz, z długoletnim i bogatym, bo w wielu redakcjach nabytym doświadczeniem.

Czytelnik jest najważniejszy

Lesław Peters — redaktor naczelny „Naszej Politechniki" od 2008 r.

Dla wykładowcy akademickiego, człowieka nauki kierowanie czasopismem adresowanym do kręgu szerszego niż grono specjalistów w uprawianej przez niego dziedzinie nie jest zapewne zajęciem komfortowym. A właśnie z takim wyzwaniem musieli się zmierzyć dwaj pierwsi redaktorzy naczelni „Naszej Politechniki”. Obaj jednak mieli na starcie coś, czego brakowało piszącemu te słowa, gdy przejmował obowiązki szefa pisma. Znali uczelnię od podszewki.

Gdy przychodziłem na Politechnikę Krakowską, początkowo jako rzecznik prasowy (mający w zakresie obowiązków pewne powinności wobec „Naszej Politechniki”), uczelnia nie była dla mnie całkowitą terra incognita. Wcześniej przez lata odwiedzałem ul. Warszawską i Czyżyny jako dziennikarz prasy krakowskiej. Poznawałem interesujących ludzi i odkrywałem ciekawe tematy. Wydawać by się mogło, że dość dobrze poznałem już wtedy uczelnię.

O tym, jak w istocie powierzchowny był to ogląd, przekonałem się dopiero wszedłszy w rolę redaktora „Naszej Politechniki”. Dopiero wówczas zacząłem dostrzegać bogactwo szkoły. Bogactwo przejawiające się w różnorodności podejmowanych działań dydaktycznych i naukowych, ale także w zakresie szeroko pojmowanej współpracy z otoczeniem społecznym i gospodarczym, na polu kultury i sportu, o aktywności studentów już nie wspominając. Zbierając materiały do kolejnych numerów pisma, krok po roku uczyłem się Politechniki.

Ta nauka trwa nadal. Ciągle odkrywam nieznane mi obszary aktywności uczelni. Ciągle poznaję nowe osoby, które mającoś ciekawego do powiedzenia. Pogłębiam swojąwiedzę o Politechnice Krakowskiej — tej dzisiejszej, tworzącej stale nowe wartości, ale także tej dawnej, zapisanej na kartach historii. A najciekawsze odkrycia staram się, rzecz jasna, pokazywać na łamach „Naszej Politechniki”. Chodzi przecież o to, aby dokonania powstające w zaciszu gabinetów i laboratoriów wychodziły poza obręb zakładów i katedr, trafiając do świadomości całej uczelni. Tak pojmuję jedno z głównych zadań pisma.

Największym kapitałem pisma jest szerokie grono autorów. Chcę w tym miejscu złożyć im serdeczne podziękowania za to, że całkowicie bezinteresownie zasilają nasze łamy swoimi tekstami, a nieraz i zdjęciami. Bardzo rzadko zdarza się, by ktoś odmówił przygotowania materiału. Pracownicy uczelni — niezależnie od stopni i tytułów naukowych — niemal zawsze pozytywnie reagują na prośbę o informację lub artykuł na zamówiony temat. Jedyny problem, to wydłużające się nieraz oczekiwanie na obiecany tekst. Cóż, nasi autorzy są przeważnie bardzo zaabsorbowani różnymi obowiązkami. Tym większe należą im się podziękowania za czas poświęcony „Naszej Politechnice”.

Nie byłoby oczywiście pisma bez zespołu redakcyjnego. Jest to grono osób obdarzonych dużą wiedzą o uczelni i wysoce kompetentnych, co nie znaczy, że wszyscy widzą wszystko jednakowo. Nieraz dyskutujemy, spieramy się w naszym gronie, szukając właściwych rozwiązań. Debaty mają czasem burzliwy przebieg, co najlepiej świadczy o zaangażowaniu zespołu w proces tworzenia pisma. Jestem za te rozmowy o piśmie ich uczestnikom głęboko wdzięczny.

Nie zapominamy, oczywiście, że najważniejszy w tym wszystkim jest CZYTELNIK. To dla niego przecież po-wstaje „Nasza Politechnika”. To z myślą o nim szukamy interesujących autorów
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i tematów. To w końcu on, sięgając po kolejne numery miesięcznika, czytając je i komentując, zaświadcza, że to co robimy jest naprawdę potrzebne. Serdecznie dziękuję za zainteresowanie towarzyszące od lat „Naszej Politechnice”.

Odrębne podziękowania składam osobom, które wniosły swój autorski wkład w nadanie niniejszemu numerowi odświętnego charakteru. W pierwszej kolejności dziękuję Jego Magnificencji Rektorowi profesorowi Kazimierzowi Furtakowi za bardzo miłe słowa pod adresem pisma i jego redaktorów wyrażone w „Słowie rektora”, które tradycyjnie otwiera numer. Dziękuję twórcy „Naszej Politechniki”, profesorowi Kazimierzowi Fladze oraz dwóm pierwszym szefom pisma — doktorowi Ryszardowi Moszumańskiemu i profesorowi Maciejowi Złowodzkiemu — którzy zgodzili się podzielić swoimi wspomnieniami. Dziękuję też za dwa niezwykłe prezenty, jakie dostaliśmy na jubileusz od naszych stałych autorów — drukowany kilka stron wcześniej wiersz profesora Krzysztofa Konstantego Stypuły oraz rysunek profesora Leszka Wojnara, który zamyka nasz setny numer.

Krakowskiej tradycji świętowania jubileuszy stało się zadość. W styczniu zaczynamy następną setkę!


100 numerów „NP”



Warsztaty studentów PK i ASP w Krakowie

Intensywność idei i form

Od trzech lat studenci Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej i Wydziału Architektury Wnętrz Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie spotykają się cyklicznie w listopadzie podczas wspólnych warsztatów NOWA PRZESTRZEŃ. Cel, który przyświeca tym spotkaniom, to przede wszystkim integracja branżowa i kształcenie umiejętności współpracy w zespołach złożonych ze specjalistów różnych dziedzin. Tegoroczne warsztaty rozpoczęły się wykładami wprowadzającymi — „Poszukiwanie idei formy” i „O idei fałdowania słów kilka” — przygotowanymi przez organizatorów.

W trwających od 14 do 16 listopada warsztatach wzięło udział ponad trzydziestu studentów, którzy utworzyli osiem zespołów projektowych. Zadanie, jakie przed nimi postawiono, polegało na zaprojektowaniu „Pływającej Sceny” i „Wolnocłowej Strefy Słowa" (czyli Speaker’s Corner), w miejscu tak charakterystycznym dla Krakowa jak bulwary wiślane — bulwar Czerwieński i Poleski.

Pływająca scena-estrada — to przykład kolejnego „mebla miejskiego” (do tej pory studenci „meblowali” miasto, projektując przystanek miejski i przystań wodną). Przygotowane projekty, które dotyczyły tego tematu, podobnie jak prace wykonane w latach ubiegłych, ujawniły oryginalne wizje i niestandardowe rozwiązania, dowiodły, jak duże są możliwości interesującego kreowania przestrzeni publicznej zlokalizowanej nad rzeką. W projekcie należało wykorzystać doświadczenia artystyczne, wiedzę humanistyczną i techniczną oraz uwzględnić znamienny kontekst kulturowy.


Kalejdoskop
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Z kolei aranżacja przestrzenna fragmentu bulwaru Poleskiego na „Wolnocłową Strefę Słowa” wymagała, by za pomocą dowolnych środków wyrazu stworzyć miejsce dla mówcy i jego słuchaczy. Temat był trudny do zdefiniowania dla młodych ludzi z powodu braku odniesienia w naszej kulturze społecznej do podobnych realizacji. Mocno eksponowane miejsce bulwaru Poleskiego, bo na przeciwko zamku wawelskiego, ku naszemu zadowoleniu, nie onieśmieliło młodych twórców. Wręcz przeciwnie, owe relacje wyzwoliły intensywny dialog idei i form. Powstały różnorodne projekty struktur, od takich, w których przekształcenia istniejącego terenu były subtelne, aż po wieloznaczne, intensywne w treści i pełne odniesień symbolicznych formy rzeźbiarskie, ingerujące zarówno w ląd, jak i w wodę.

W projektach wykonanych przez uczestników warsztatów odczytywalna jest idea redefiniowania funkcji poprzez modułową budowę, jak również widoczne są możliwości rekonfiguracyjne proponowanych struktur.

Świadectwem zaangażowania studentów w tworzenie wspólnych projektów, a również emocji, jakie zrodziły się w wyniku rywalizacji zespołowej, jest przedstawiony przez nich finalny efekt rozwiązań formalnych, estetycznych i konstrukcyjnych obu koncepcji tematycznych. Także poziom edytorski prezentowanych plansz może onieśmielić nawet dojrzałych twórców, zważywszy, że praca nad zadanymi tematami i ich przedstawieniem na papierze trwała niecałe trzy dni... Wybrane projekty prezentujemy na III stronie okładki.

Warsztaty zorganizowali: dr hab. Beata Gibała-Kapecka, prof. ASP (Wydział Architektury Wnętrz ASP w Krakowie) oraz niżej podpisany. Przedsięwzięcie sfinansowano ze środków dziekana Wydziału Architektury PK i Koła Naukowego Wydziału Architektury Wnętrz ASP w Krakowie.

Tomasz Kapecki

Autor jest adiunktem Instytutu Projektowania Architektonicznego Wydziału Architektury PK.

Wszystkie prace projektowe, które powstały podczas trzech edycji warsztatów NOWA PRZESTRZEŃ, będzie można oglądać w Galerii Politechniki Krakowskiej „Kotłownia” (ul. Warszawska 24). Wystawa jest czynna od 13 grudnia przez miesiąc.

Rekord zatwierdzony!
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CERTIFICATE

The most people crammed

5il an unmoditied tras s 229 and was achleved

by the Faculty of Mechanical Engineering ot Mm Kra km University of Technolog, In Kraków, Polarni on 1 luno 2011


Repr.: Jan Zych
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Do naszej uczelni dotarł certyfikat potwierdzający pobicie rekordu Gu-innessa przez studentów Politechniki Krakowskiej. Przypomnijmy: podczas próby podjętej 1 czerwca br. na Wydziale Mechanicznym do jednego autobusu zdołano wcisnąć 229 pasażerów, nie licząc kierowcy. Studenci dopilnowali, aby rygorystycznym wymaganiom centrali Guinnessa stało się zadość i rekord został uznany. 25 listopada podczas posiedzenia Senatu przedstawiciele Samorządu Studentów przekazali certyfikat na ręce rektora PK prof. Kazimierza Furtaka.

(PS)

Absolwenci PK spotkali się po 40 latach

Z okazji 40. rocznicy zakończenia studiów i obrony prac dyplomowych 19 listopada odbył się zjazd koleżeński absolwentów Wydziału Budownictwa Lądowego Politechniki Krakowskiej. Ten uroczysty dzień rozpoczął się mszą św. w bazylice św. Floriana. O godzinie 11 absolwenci WIL, po raz pierwszy od zakończenia studiów, spotkali się w tak licznym gronie w gościnnych progach swojej uczelni.

Nasze spotkanie zaszczycili swoją obecnością: rektor PK prof. Kazimierz Furtak, dziekan Wydziału Inżynierii Lądowej PK prof. Tadeusz Tatara, prof. Zbigniew Janowski. Po oficjalnym powitaniu głos zabrał rektor PK prof. K. Furtak, który zapoznał zebranych ze strukturą i sytuacją uczelni. Charakterystykę WIL przedstawił dziekan prof. T. Tatara. Kolejnym punktem spotkania były wykłady prof. Z. Janowskiego pt. „Najwyższe budowle świata" oraz „Własne

projekty i realizacje”. W godzinach wieczornych odbyła się uroczysta kolacja. Nasz zjazd dostarczył nam dużo satysfakcji i radości, sprawdziło się, że: „(...) Spotkali się raz jeszcze, żeby w krótkim czasie odkryć, że lubią się nawzajem (...)’’. (E. Segal, „Absolwenci”).
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W imieniu organizatorów zjazdu Ewa Grysakowska

Dialog ruchu z dźwiękiem, czyli Latiga

Przed kilkoma miesiącami Międzynarodowe Centrum Kształcenia PK objęło patronatem grupę taneczną Latiga. Utworzyły ją w 2009 r. trzy tancerki, które —jak na swój młody wiek — mają już całkiem spore doświadczenie. 8 listopada mogliśmy zobaczyć ich występ w studenckim klubie „Kwadrat”.

Dziewczyny z tanecznego tercetu mówią, że wspólnie pracując, uczą się od siebie nawzajem i jednocześnie dają sobie możliwość przygotowania własnej choreografii. To co je łączy, to przede wszystkim rodzaj wrażliwości muzycznej i chęć tworzenia tańca, którego treść stanowi dialog ruchu z dźwiękiem i odnajdywanie między nimi napięcia.


Fot.: Jan Zych
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Grupę tworzą Elżbieta Malewska, Anna Ochman i Izabela Zając. Elżbieta Malewska jest absolwentką Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej PK oraz Wydziału Zarządzania AGH, a ponadto ukończyła kurs instruktorski z dziedziny tańca jazzowego. Jej partnerki są absolwentkami UJ.

Anna Ochman studiuje teraz choreografię w Akademii Muzycznej w Łodzi, a kilka lat temu wyjechała na stypendium do Indonezji, by zgłębiać tajemnice miejscowego tańca. Izabela Zając, z kolei, odbyła kurs tańca współczesnego w ramach stypendium w Hiszpanii. Ich debiutancki spektakl „Etiudy choreograficzne” uzyskał w tym roku II nagrodę na XXXVIII
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Wadowickich Spotkaniach Teatralnych i nagrodę dla najlepszych aktorek na IX Międzynarodowym Festiwalu Teatrów Niezależnych w Szczecinie.

Ogłoszony został nabór do zespołu, adresowany zarówno do studentów, jak i absolwentów Politechniki oraz do wszystkich miłośników tańca. Grupa Latiga oferuje zajęcia w różnych technikach tańca.

(PS)


O Y t. o



O Politechnice Krakowskiej napisali


Kalejdoskop



Zaprojektują miasto

„Gazeta Krakowska” z 8 listopada 2011 r.

Znamy już członków zespołu, który opracuje studium zagospodarowania przestrzennego dla Krakowa. Mają dokończyć to, co nie udało się przez ponad trzy lata prof. Janowi Chmielewskiemu z Warszawy. W skład zespołu wejdą: prof. Krzysztof Bieda z Politechniki Krakowskiej, ekspert od komunikacji i urbanistyki, współtworzył m.in. koncepcję uspokojenia ruchu w śródmieściu, prof. Zbigniew Zuziak z Politechniki Krakowskiej, architekt, zastępca Jacka Majchrow-skiego w trakcie pierwszej kadencji, Stanisław Albricht, który opracował m.in. studium metra dla Krakowa, architekt Romuald Loegler, projekt Opery Krakowskiej, Borysław Czarakcziew, przewodniczący Małopolskiej Izby Inżynierów, Stanisław Denko, w latach 1995-1999 architekt miasta oraz wiceprezydent Elżbieta Koterba i architekt miasta Andrzej Wyżykowski. Studium ma być gotowe do końca 2012 r.

Naukowiec do firmy, biznesmen na uczelnię

„Gazeta Wyborcza” z 14 listopada 2011 r.

Staż pracownika naukowego w przedsiębiorstwie lub odwrotnie: przedsiębiorcy na uczelni — to pomysł na zbliżenie nauki i przemysłu w Małopolsce. Zadziałał! Zdaniem urzędników, okazał się najefektywniejszym z dotychczasowych pomysłów na rozwój przedsiębiorstw. Słone przekąski, enzym do badań laboratoryjnych czy tłumaczenie orientalnych bajek, to tylko niektóre z innowacji wprowadzonych przez 106 krakowskich pracowników naukowych, którzy odbywali kilkumiesięczne staże w 150 mikro-, małych i średnich małopolskich przedsiębiorstwach z różnych branż. Staże odbyli dzięki organizowanemu przez Małopolską Agencję Rozwoju Regionalnego projektowi „Wiedza i praktyka kluczem do sukcesu w biznesie”. W tegorocznej, drugiej edycji programu MARR „Wiedza i praktyka kluczem...” uczestniczy pięć krakowskich uczelni: Uniwersytet Jagielloński, Akademia Górniczo--Hutnicza, Politechnika Krakowska, Uniwersytet Rolniczy i Akademia Sztuk Pięknych.

Najlepsze pomysły na biznes „Dziennik Polski” z 15 listopada 2011 r.

Katarzyna Sawicz-Kryniger z Politechniki Krakowskiej wygrała konkurs „Małopolski Inkubator Pomysłowości 2011”. Jej pomysł na biznes to znakowanie firmowych produktów na bazie tworzyw sztucznych, pozwalające odróżnić oryginał od podróbki. Na konkurs organizowany przez Urząd Marszałkowski Województwa Małopolskiego zgłoszono 32 biznesplany. Doktorantka z PK zdeklasowała konkurentów, a jej pomysł oceniono na 95 punktów (na 100 możliwych). Zaproponowana przez Katarzynę Sawicz--Kryniger metoda znakowania wysokoja-kościowych materiałów na bazie tworzyw sztucznych podobna jest do znakowania banknotów w celu wyeliminowania podróbek. Nowy pomysł polega na dodawaniu lub wbudowywaniu fluoroforów (znaczników fluorescencyjnych) do tworzyw w niewielkim stężeniu (poniżej 0,1 proc, wagi), co pozwoli łatwo odróżnić wyrób oryginalny od tańszej podróbki. Za swój pomysł otrzymała nagrodę w wysokości 20 tys. zł. Nagrody wręczono podczas wczorajszej Gali Młodego Biznesu, inaugurującej Światowy Tydzień Przedsiębiorczości w Małopolsce.

Liderzy Innowacji

„Dziennik Polski” z 18 listopada 2011 r., „Gazeta Wyborcza” w Krakowie, www.malopolskie.pl

Dodd-lnwest, NeoStrain i Selvita — to laureaci 6. konkursu „lnnovator Małopolski”, promującego nowatorskie podejście do biznesu. Do konkursu zgłosiło się 50 firm, laureatów wybrała kapituła pod przewodnictwem prof. Kazimierza Furtaka rektora Politechniki Krakowskiej. — Rywalizacja między firmami była zacięta. To pokazuje, że nasza gospodarka staje się coraz bardziej innowacyjna — ocenił prof. Furtak. Nagrody wręczono wyróżnionym firmom podczas V Konferencji „Nauka dla Biznesu”, która odbyła się na Politechnice Krakowskiej. Firma badawczo-rozwojowa Selvita otrzymała nagrodę w kategorii średnie przedsiębiorstwo za prace badawcze nad innowacyjną grupą związków o potencjale przeciwno-wotworowym. Specjalizujące się w systemach pomiarowych konstrukcji budowlanych małe przedsiębiorstwo NeoStrain doceniono z kolei za system monitoringu konstrukcji — Inspector. Za kreatywne podejście nagrodzono mikrofirmę Dodd-lnwest, która opatentowała serię naturalnych kosmetyków z ozonową oliwą. Za konsekwencję w tworzeniu i wdrażaniu innowacyjnych rozwiązań wyróżniono także firmę ksi.pl — lidera na rynku oprogramowań informatycznych, zajmującego się m.in. monitoringiem zachowań konsumenckich (np. podczas targów).

Dobra szkoła pomaga w karierze „Rzeczpospolita" z 27 listopada 2011 r.

Prawie połowa szefów największych polskich przedsiębiorstw ma dyplom uczelni technicznej. Od pięciu lat uczelnie techniczne utrzymują w rywalizacji o miano kuźni prezesów firm przewagę nad szkołami ekonomicznymi. Dyplom jednej z nich ma niemal co drugi z szefów dużych polskich firm — wynika z raportu „Rzeczpospolitej”. Politechnika Krakowska znalazła się w czołówce polskich uczelni, kształcących prezesów firm. 3,6 procent szefów dużych polskich przedsiębiorstw ma dyplom PK. W zestawieniu „Rzeczpospolitej” znalazły się tylko 22 uczelnie z 470 polskich szkół wyższych.

Polak wygrał międzynarodowy konkurs Jump the Gap

www.budujemydom.pl,muratorplus.pl, www.dom.pl, www.sztuka-wnetrza.pl

Michał Warykiewicz, młody polski projektant, absolwent Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej, wygrał 4. edycję międzynarodowego konkursu dla młodych dizajnerów Jump the Gap. Zwycięstwo zapewnił mu projekt „IN & Out Shower”. Oryginalny obrotowy prysznic zaprojektowany przez polskiego projektanta był bezkonkurencyjny. Ogłoszenie wyników odbyło się 3 listopada br. w Londynie, w otwartej niedawno Roca London Gallery, którą zaprojektowała Zaha Hadid. Wyboru jedenastu finalistów oraz laureata konkursu dokonało jury, w skład którego weszli czołowi przedstawiciele świata architektury i wzornictwa: Ron Arad jako przewodniczący oraz Gilda Bojardi, Javier Mariscal, Marcel Wanders, John Anthony Sahs, Josep Congost, dyrektor Roca Design Center oraz Tomasz Rygalik, przedstawiciel polskiego środowiska projektowego.


Galeria GIL
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DNI JANA PAWŁA II: wystawa fotografii 7-17 listopada 2011 r.

Na wystawę złożyły się fotografie wykonane przez Jana Zycha podczas pielgrzymek papieża Jana Pawła II do Polski w latach 1979-2002. Znalazło się tu kilka zdjęć niepublikowanych oraz zdjęcie z Bazyliki św. Piotra z miejscem spoczynku błogosławionego Jana Pawła II.




Zaprezentowano także prace laureatów konkursu fotograficznego „Godność", towarzyszącego tegorocznym obchodom Dni Jana Pawła II: Sobiesława Pawlikowskiego — I nagroda za fotografię „Zofia” (obok); Patrycji Krymowej — II nagroda za fotografię „Na starość”; Michała Bogacza — III nagroda za fotografię „Pani Basia z wózkiem”. Na konkurs wpłynęło 81 fotografii 32 autorów. Zgodnie z decyzją jury wystawione zostały jedynie prace nagrodzone.
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Robert Olszowski Malarstwo, rysunek

22 listopada — 11 grudnia 2011 r.

Robert Olszowski — urodzony w Paczkowie (województwo dolnośląskie). Absolwent Wydziału Grafiki ASP w Krakowie (dyplom uzyskał w pracowni prof. Andrzeja Pietscha w 1995 r.).




Od wielu lat zajmuje się malarstwem i grafiką. Wykorzystuje zarówno techniki klasyczne (akryl, płótno), jak i eksperymentalne (folia, collage). Uczestnik wielu wystaw zbiorowych w kraju i za granicą, laureat konkursów graficznych.

(dz)
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Galeria Kotłownia

Zuzanna Gajos, Helena Jacyno Malarstwo, grafika, rysunek 4-17 listopada 2011 r.
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Zuzanna Gajos — urodzona w Radomiu. Studiowała na Wydziale Sztuki Politechniki Radomskiej. W 2000 r. obroniła dyplom z zakresu malarstwa (pod kierunkiem prof. Aleksandra Olszewskiego) oraz grafiki warsztatowej (u prof. Krzysztofa Wyznera). Do 2009 r. asystent w Katedrze Sztuki Politechniki Radomskiej. W 2008 r. podjęła studia doktoranckie na Wydziale Malarstwa ASP w Krakowie, od 2009 r. stypendystka w ramach projektu „Mazowieckie Stypendium Doktoranckie”. Udział w wystawach w Radomiu, Łodzi,

Toruniu, Kielcach, Krakowie, Łęczycy oraz w Niemczech, na Litwie i Słowacji.

Helena Jacyno — urodzona we Lwowie. Absolwentka Wydziału Ceramiki Artystycznej lwowskiej ASP (1995 r.). Obecnie podjęła studia doktoranckie na Wydziale Malarstwa ASP w Krakowie. Tworzy rysunki, grafiki, maluje: pastele, ale i na szkle, jedwabiu (batik). Zajmuje się konserwacją i kopiowaniem dawnego malarstwa holenderskiego. Fascynuje ją wycinanka artystyczna. Brała udział w wystawach zbiorowych wZaporożu, Kijowie, Krakowie, Krzemieńcu. Jej indywidualne wystawy odbyły się w Zielonej Górze, Gorzowie Wielkopolskim, Rzeszowie, Lwowie.
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Katarzyna Schmidt-Przewoźna NIERZECZYWISTE — między sztuką a naturą, czyli w poszukiwaniu kolorów 23 listopada — 9 grudnia 2011 r.

Katarzyna Schmidt-Przewoźna — ukończyła ASP w Poznaniu, w pracowni prof. Jana Węcławskiego i prof. Magdaleny Abakanowicz (1979 r.). Od 1993 r. prowadzi pracownię „Sztuka Naturalna” w Instytucie Włókien Naturalnych w Poznaniu, zajmując się promocją włókien naturalnych oraz tkaniny polskiej. Praca w Instytucie zwróciła uwagę artystki na problemy technologiczne. Przygoda z barwnikami naturalnymi okazała się fascynującym poszukiwaniem, którego efektem jest obecna wystawa. Uzyskała wiele nagród i wyróżnień, m.in. I Nagrodę „Sybilla 1999” i „Sybilla 2002" za aranżację wystawy, przyznaną przez Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

(dz)
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Na koniec numeru...

Punktomania naukowa

Jak szeroka Polska cała Punktomania nas zalała. Nieomal w każdym markecie Można punkty zbierać przecie. Bo, okazja, to rzecz święta, Świetna wędka na klienta. Lecz najgorsze, że te sztuki Przeniesiono do nauki. Wierząc, że gdy system ruszy, To przysporzy nam geniuszy. Efekt? Trudno nawet szydzić: Jaki koń jest, każdy widzi. Jasne, że system, niestety, Poprzestawiał priorytety. Najpierw punktów każdy szuka, Dopiero potem nauka. Jedno do podziwu skłania: Rozwój metod... punktowania. Więc pytam Panowie, Panie: Jak Einsteina punktowanie? Czy za jeden mały wzorek Zyska punktów cały worek? Warto by pomyśleć o tym, By nie kreować głupoty.

Krzysztof Konstanty Stypuła

SZPILKA AKADEMICKA

LESZKA WOJNARA
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Idzie zima...



NOWA PRZESTRZEŃ — warsztaty studentów PK i ASP w Krakowie

WARSZTATY NOWA PRZESTRZEŃ - 2011 WAW ASP, WA PK PROJEKT PŁYWAJĄCEJ SCENY S                          ____
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WAW ASP /WA PK

19.

)K NA SCENY

WARSZTATY NOWA PRZESTRZEŃ- 2011 WAW ASP, WA PK- PROJEKT PŁYWAJĄCEJ SCENY

ZESPÓŁ W SKŁADZIE: 1. Michał Łach . WAW. ASP 2. Barbara Oziębło WAW. ASP 3. Maciej Bajor.. WA... PK

IDEA PROJEKTU

GŁÓWNE MATERIAŁY

ją w tworzeniu projektu był krakowski precel, który swoją formą ewaluował. tworząc mobilną formę słuzącą jako < ekran, scena estradowa, przestrzeń ekspozycyjna, a nawet wybieg dla modelek. Mobilność projektu pozwala nam vości od potrzeb organizować przestrzeń i dostosowywać swoją funkcję oraz formę do otoczenia. Ksztait tworzą dwa he pasy, z których jeden stanowi zadaszenie dia sceny, a drugi poprzez przesuwne eliptyczne panele, kreuje tą ekspozycyjną przestrzeń

WARSZTATY NOWA PRZESTRZEŃ 20 PROJEKT PŁYWAJĄCEJ SCENY
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Rys.: Leszek Wojnar
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